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Przegląd polityczny.

Kraków 9 sierpnia.

W  K aryntyi —  ja k  donosi G razer Tagesp. —  
utrzym uje się pogłoska, że przywódca stronnictw a 
narodowo-niem ieckiego Dr Steinw ender zam ierza 
złożyć m andat do parlam entu. D r Steinw ender 
ograniczyć chce swoją działalność do krajowego 
sejmu k a ry n ty jsk ieg o , gdzie „nie je s t narażony 
na tak  ostre ataki, jak w parlam encie1*. Niejasne 
m otywa osłabiają w iarę w pewność wiadomości 
grackiego dziennika. O m andat opróżniony po 
Drze Steinw enderze, ubiegać się ma Gbon, dotych­
czasowy poseł z Bielak.

Pierwsze posiedzenie socyalistycznego „m iędzy­
narodowego parlam entu" w Zurychu wypełniły 
burzliwe sceny i hałaśliw e starcie zwolenników 
socyalnej dem okracyi z nieprzejednanym i anarchi­
stam i i sk rajną partyą t. zw. „niepodległych". 
Obrady rozpoczęły się o g. 9 rano pod przewo­
dnictwem S iugera z Berlina. Kongres, podzielony 
na narodow ości, u chw alił, że w pierwszym dniu 
przewodniczący w ybrany będzie z pomiędzy dele­
gatów  niem ieckich; następnie obejmować ma pre- 
zydyum  kolejno Francya, Anglia, Belgia, A ustrya 
i Włochy. Na wstępie rozpraw postawili delegaci 
niemieccy i szw ajcarscy wniosek, aby z kongresu 
wykluczyć delegatów  anarchistycznych. D yskusya 
była jednym  szeregiem nam iętnych mów, bezładu 
i zamieszania. Przeciw anarchistom  w ystąpił gw ał­
townie Bebel, a następnie delegat z Nowego Jorku 
Caban, który stw ierdził, że delegaci francuscy na­
leżą po większej części do grup anarchistycznych, 
stronnictwo bowiem socyalistyczne francuskich ro 
botników zatrzym ało w kraju  ruch i agitacye wy­
borcze. Po południu odbyło się głosowanie. Dw a­
naście narodowości — Niemcy, A nglia, Australia, 
Austro-W ęgry, Bułgarya, Dania, Am eryka, Wło­
chy Rumunia, Rosya i Polacy, Serbia, Szwecya 
i Norwegia oraz Szw ajcarya — oświadczyło się 
za nieprzypuszczeniem do kongresu grup anarchi­
stycznych; za głosowała tylko Belgia, Francya 
zaś i Holandya w strzym ały się od głosowania. 
W zburzenie doszło do najwyższego stopnia, kiedy 
Bebel i Adler (z W iednia) wnieśli sprzeczny z a- 
uarchistycznem i tendeneyam i wniosek, iż kongres 
uznaje dążenie do zdobycia politycznej władzy za 
bezw zględną kónieczność. „Niepodlegli" z Niemiec, 
F rancyi i Szw ajcaryi opuścili salę wśród hałasu 
i protestów. Po krótkiej przerwie przyjęło zgro­
m adzenie porządek dzienny w edług propozycyi 
kom itetu organizacyjnego. W zakres obrad wej­
dzie nadto, na wniosek rum uński, kw estya ag ra r­
na  a n a  wniosek delegata francuskiego kw estya 
nowszechnego strejku. Ostro zarysow ały się stron­
nictw a w najm łodszym  „parlam encie socyalisty- 
cznym. Skrajne lewe skrzydło stanow ią rad y k ali­
ści belgijscy i holenderscy, z hasłem  anarchii, za­
g łady  i przew rotu; centrum zajm ują „prawowierni 
m arxisci", niemieccy demokraci socyalm ; praw icą 
są  angielscy zwolennicy społecznej reformy i or- 
ganizacyi stow arzyszeń robotniczych, reprezentanci 
potężnych Trades Unions.

P rasa  niem iecka od dłuższego^ czasu zajm uje 
sie żywo austryacko-rosyjską polityka, handlową 
W świeżej pamięci jest jeszcze zjadliwy artyku 
„ g i r  k i  B i.m arcka  Nie
bez znaczenia są pólurzędowe uwagi Post o s ta ­
nowisku Austryi wobec rosyjsko-niemieckiej wojny 
cłowej. „N iem iecka w alka cłowa —  pisze Post 
sta ła  się powodem roztrząsania kwestyi handlowo- 
politycznej kooperacyi środkowej Europy. Co do 
istoty tego w spółdziałania panuje taka  niejasność,

że otworem stoi pole do najbłędniejszych wnio­
sków. Hamh. Corresp. chce z tej kooperacyi wy- 
jrowadzić zwłokę w zawarciu trak ta tu  handlow e­
go Niemiec z Rumunią, a nadto obowiązek Austro 
W ęgier do popierania Niemiec w wojnie cłowej. 
Pogląd ten uważamy za wprost niesłuszny. Cło- 
wo-polityczna solidarność może istnieć tylko m ię­
dzy państwam i, połączonemi unią cłową. Inne 
laństw a mogą się wprawdzie zawsze porozumie 
wać co do ogólnego kierankn swej polityki han­
dlowej ; trudno atoli naprzód umawiać się, jak ie  za j­
m ą stanowisko wobec wszelkich handlowo polity­
cznych ewentualności. Niemcy bynajm niej nie ży­
czą sobie, aby uregulowanie stosunku Austro-W ę 
gier do N iem iec, połączone było z niemiecko- 
rosyjskiemi rokowaniami. Je s t to rzeczą obu in ­
teresowanych państw, znajdujących się w zupeł­
nie innych w arunkach, niż Rosya i Niemcy. Ro­
sya dała obecnie tylko Niemcom powód do kro­
ków represyjnych; Austro W ęgry nie m ają żadnej 
przyczyny do wzięcia udziału w walce. Odwro­
tnie Niemcy protestowałyby bezw ątpienia przeciw 
żądaniu, aby, same niezaczepione, uczestniczyły 
w walce cłowej Austro-W ęgier i Rosyi, lub aby 
nie zaw ierały korzystnego trak ta tu  z Rosyą d la ­
tego tylko, że porozumienie między Austro W ę­
gram i a  Rosyą okazało się niemożliwe. T ak  zw a­
na środkowo europejska kooperacya nie ma ża­
dnego zw iązku z niemiecko rosyjską wojną cło­
w ą." — Z atarg  cłowy między Rosyą a Niemcami 
przechodzi obecnie okres najostrzejszej walki. —  
D zienniki berlińskie podają wiadomość o rozsze 
rżeniu przepisów rosyjskiej tary fy  m aksym alnej 
na F inlandyę. W ten sposób zniknie jedyne zła­
godzenie i jedyny wyłom we wzajemnem odgra- 
czeniu cłowem ; Niemcy bowiem nie om ieszkają od­
powiedzieć niemniej gwałtownemi środkam i represyi. 
Wogóle „doniosłe" rewelacye naczelnych arty k u ­
łów prasy  europejskiej z rozległego pola „dyplo­
matyczno politycznych" kom binacyj, przeniosły się 
od pewnego czasu w ekonomiczną dziedzinę „cło- 
wo polityczną." I  tak  Miinch. A llg . Z tg  powtarza 
upornie pogłoskę, zaczerpniętą z łamów Hamb. 
N achr. o rzekomym tajnym  traktacie handlowym 
Włoch i Rosyi. Oryginalny je s t kom entarz tej w ia­
domości. T rak ta t ten —  pisze m onachijska Allg. 
Ztg  — zapew nia Włochom usługi Rosyi przy k a ­
żdym zatargu z Francyą (?); W łochy odwzajem ­
niać się m ają w polityce wschodniej. Do zaw ar­
cia tego trak tatu  skłoniło Włochy przekonanie, że 
rzeczywistej i skutecznej pomocy w razie konfliktu 
z F rancyą nie m ogą oczekiwać ze strony Anglii. 
Król Hum bert po zaw arciu tajnego trak ta tu  nie 
przyjął zaproszenia przybycia do A nglii, obaw ia­
jąc  się narazić na „nielojalność" wobec dworu 
petersburskiego.

W ciągu bieżącego tygodnia zam kniętą będzie 
prawdopodobnie sesya włoskiego parlam entu. — 
W senacie — ja k  wiadomo —  toczą się jeszcze 
obrady nad ustaw ą bankową. P ro jek t, uchwalony 
przez Iz b ę , wyszedł bez zmiany z dyskusyi w ko- 
misyach senatu. Rząd zdołał osiągnąć ten po­
myślny rezu lta t, składając obietnice, że żądane 
zmiany i poprawki przeprowadzi w drodze rozpo­
rządzeń. Ustawa bankow a zdaje się zatem mieć 
w senacie zapewnione powodzenie. U w aga opinii 
publicznej i prasy zw raca się obecnie ku nowym 
planom reorganizacyi a rm ii, proponowanym przez 
ministra wojny Pelloux. Podstaw ą tego wojskowego 
program u nie są oszczędności; budżet włoskiego 
m inisterstwa wojny z trudnością mógłby być tak 
powiększony, ja k  i zmniejszony. Główne punkta 
reformy odnoszą się do kwestyj ściśle adm inistra­
cyjno-wojskowych, a  więc do m obilizacyi, szyb­
szego w ykształcenia uzupełniającej rezerwy, reor­
ganizacyi oddziałów inżynieryi i artyleryi w ało­

wej oraz do praktycznego ulepszenia wojskowej 
rachunkowości.

Po w ie c u  kato l ick im .

Pierw szy wiec katolików  polskich, którego pod 
niosle echa nie przebrzm ią tak  prędko w naszym 
kraju, nasunął cały szereg  uw ag i refleksyj, jak ie  
przez długi jeszcze czas będą źródłem i przed­
miotem rozwagi dla umysłów zastanaw iających 
się i głębszych. Nową epokę ruchu umysłowego 
zainaugurow ał ten wiec, pełen widocznych już 
teraz dobroczynnych sk u tk ó w ; pamięć o nim nie 
może zatem nie pozostać żyw ą i w dzięczną na 
późne lata. Poruszał on ty le stron katolickiego 
życia, dotykał tylu doniosłych i teoretycznych 
kw estyj. że dopiero z pewnej odległości można 
było zająć się należytem  zestawieniem jego  zdo­
byczy i konkluzyj. Uczyniły to dziś oba nasze 
miesięczniki w sposób przynoszący im praw dzi­
wy zaszczyt.

Pierwszorzędne pióro omawia przebieg wiecu 
w Przeglądzie polskim , z zapałem przekonania, 
z świetnością stylu, z bystrością sądu. „Przeżyliśm y 
k ilka dni dobrych —  czytam y w tym  znakomi 
tym artykule  — spędzonych ku pożytkowi dla 
społeczeństwa i własnej osoby, z blogiem poczu­
ciem i pew ną sam owiedzą siły , k tórą  połączenie 
wielu ludzi w jednej myśli i jednym  zam iarze 
zawsze w ytw arza." W ymowne słowa uzasadnie­
nia potrzeby i pożytku katolickiego toiecu są 
przytem tak  głębokie i trafne, że w arto je  zapi­
sać sobie głęboko w sercach, bo do tykają  strony 
bardzo ważnej, której bodaj u nas nie podno­
szono, a  która do podniesienia tak  była ko­
nieczna. -

„W ystępował u nas między jnnemi zdawkowy 
frazes, że środki takie, ja k  wiec katolicki, dobre 
i pożądane w krajacb, gdzie Kościół p rześladow a­
ny, tam, gdzie je s t w alka z rządem, lub prądam i 
społeczeństwa, gdy tymczasem, u nas rzekomo 
wszystko się odbyw a prawidfowo, cicho i po 
prawnie, jakoby w jakiem  katolickiem  Eldorado, 
pełnem idealnych pasterzy i jeszcze idealniejszych 
owieczek. To je s t ten utarty , usypiający frazes, 
który budząc jak ieś m iękkie, nieokreślone uczucia, 
nie żąda czynów, ani affirmacyi, lecz przeciwnie 
czyny ubezw ładnia i morzy ; to idylla, k tóra wie 
cznie śpiewa o zwycięztwach nad  Turkam i i T a  
taram i w przeszłości, kwili o cichych kościółkach 
wiejskich, napełnionych ludkiem  pobożnym, robi 
z katolicyzm u m iękkie posłanie na życie i n ie­
zbędną poduszkę in  articulo mortis. Takich  ka 
tolików, którzy wiecznie atfirmują, że nasze spo 
łeczeństwo jest naw skróś katolickiem , ale sami 
tego katolicyzmu nie affirmują niczem, mamy po 
dostatkiem . Są to wielcy przemytnicy, którzyby 
i na sądzie ostatecznym przemycić się chcieli 
wśród m asy katolickiej ludu. Tw ierdzą więc oni, 
że u nas n ik t katolicyzmu nie zaczepia i dlatego 
go bronić niema potrzeby. Jak b y  silne i stanowcze 
przekonanie miało się wyłącznie objaw iać w za­
czepce i obronie, a nie w codziennem pozytywnem 
silnem działaniu, jakby  aż R enana było na to po­
trzeba , aby ludzi skupić okołcT sz tan d aru , a nie 
w ystarczały wielkie socyalne brak i i niebezpie­
czeństwa naszej epoki, aby się zbroić do walki, 
a szukać pomocy i ratunku w tern , co Kościół i 
jego nauka dla zdrowia i uzdrow ienia społeczeń 
stw a zalecają.

Ostatni papieże, nawołujący do stow arzyszeń i 
spójnego działania, rzucili hasła dla katolików  ich 
działalności. U nas te hasła nie dosyć znalazły 
odgłosu. Podczas gdy na Zachodzie podjęto je

ochotnie i ludzie zaczęli się skupiać i wiązać, 
u nas ulubiony system  ruchawki panował do osta­
tnich czasów, a brak łączności narażał wszelkie 
działanie na jałowość lub wprost działanie uda­
rem niał. Do lużności stosunków między pojedyn­
czymi ludźmi przybyw ała jeszcze lużność stosun­
ków między stanam i. Je s t jedna chwila straszna, 
w niedawnej przeszłości Galicyi, której bliżej okre­
ślać nie chcemy, a k tóra rzuciła na cały szereg 
lat posiew i zarzewie waśni społecznej między 
żywioły, które żyć nietylko obok siebie, ale ze 
sobą powinny, jednym  skala ła  duszę krw ią i zbro­
dnią, w drugie w szczepiła gorycz i nieufność — 
a pod obuchem tej okropnej chwili cierpiało d łu ­
go społeczeństwo i dojść nic mogło do pożądane 
go dostrojenia. Dzisiaj już ona, chwała Bogu, od 
nas dosyć daleką. Ale jak  widma, z tej krwi po 
częte, snują się jeszcze jak ieś niezażegnane zawi 
ści stauowe, a dusze brudne, które żyją w niepo­
rządku z wła8nem sumieniem i ze społeczeństwem, 
rozdmuchiwają je  gorliwie. Ktokolwiek w naszem 
biednem społeczeństwie do rozszerzenia tych w a­
śni się przyczynia, na tym zacięży zapraw dę K ai­
nowe przekleństwo. I na nic się nie przyda ubie 
ranie tych knowań w filantropijne szaty lub szaty 
socyalne, od odmiennych dążeń Zachodu zapoży­
czone ; z nienawiści one poczęte, zawiść i niena­
wiść ich nazwiskami

Na to był w łaśnie w iec, aby ludzi i stany do 
siebie zbliżyć, aby ich przekonać, że jeden o dru­
gim miłośnie m yśli, że wszyscy katolicy zgodnie 
i spójnie obok siebie pracować powinni i od roz­
stroju społeczeństwo bronić. Tego wpraw dzie po 
winno dokonywać życie, a  nie zdziałają wiece. 
Ale słowa tu rzucone, m ają na sobie znam ię gro­
madnej m yśli; ja k  z wielu serc się w yrw ały i 
w wielu sercach poklask  znalazły, tak  między ty ­
siące pójść powinny i nieść hasła  i... pokój lu­
dziom dobrej woli. Bo był to przedewszystkiem  
obchód ludzi dobrej w oli, a  tego znam ienia po- 
kątne d z ia łan ia , szerzące waśń i nieufności, z e ­
drzeć zeń nie zdołały."

Na czele Przeglądu Powszechnego streszcza prze­
bieg i w rażenia wiecu X. Jan  Badeni. Doskonałe 
ujęcie przedmiotu oraz wyborne uchwycenie z w ie­
cowych dyskusyj tego , co było w nich najisto- 
tniejszem , odznacza tę zajm ującą i żyw ą pracę, 
najlepszy dotąd dającą przegląd przedmiotowych 
prac wiecu. Na szczególniejzą z niej uw agę za­
sługuje ustęp , podnoszący brak osobnej sekcyi 
socyalnej, zawsze powoływanej do życia na kon­
gresach zagran icznych :

„Stało się to nie dlatego przecież — pisze X 
Badeni —  ja k  ktoś nieco naiwnie wytłumaczyć 
p ragną ł, aby nie przyznać się zagran icą, że i u 
nas już  kw estya socyalna istn ie je , aby nie dać 
naszym socyalistom powodu do przechw ałek: w i­
dzicie, ja k ą  jesteśm y s iłą , kiedy wiec katolicki 
musi się z nami rachow ać i z nami wojować. —  
Inne musiały być racye, może i słuszne, ale kiedy 
ten brak  wielu wiecownikom w padł w oczy, tru 
dno i nam milczeniem go pom inąć, boć ani nam 
ani czytelnikom naszym ani tem mniej o rganiza­
torom wiecn nie chodzi tutaj o sztuczną reklam ę 
na cześć wiecu, której nie potrzebuje; o hymn 
pochwalny, na cześć jego  wzniesiony, na który 
sobie zresztą ze wszech m iar zasłużył, ale który 
w gruncie m niejszą zwykł bywać i bywa pochwalą 
niż ja sn e , bez ogródek , raczej za surow e, niż za 
łagodne słowo krytyki. P ra w d a , że do pewnego 
stopnia w ypełniała ten brak sekeya przemyslowo- 
ekonomiczna , wypełniały niektóre referaty w sek ­
cyi życia kato lick iego , również wygłoszone na 
uroczystych zebraniach m ow y: bardziej teorety­
czna X. p ra ła ta  Gnatowskiego i sięgająca do 
wprost praktycznych pytań D ra Jo rd a n a ; ale mo­

wy te i referaty wypełniły, powtarzam y, tę lukę 
tylko do pewnego stopnia. Opieka nad term inato­
ram i, udział duchowieństwa w stow arzyszeniach 
rzem ieślniczych, uregulowanie zbytu wyrobów 
przemysłowych i rękodzielniczych, zawiązywanie 
stowarzyszeń w spółdzielnych, a w szczególności 
produkcyjnych, święcenie niedzieli, unormowanie 
praw a instytucyi uczniów przem ysłow ych, rozwi­
nięcie politycznych stowarzyszeń przemyslowyeh 
w zakresie rękodzieł; — któż nie przyzna, że to 
wszystko kw estye w ażne, tak  w ażne, iż każdej 
z nich z osobna wartoby osobną sek c y ę , osobny 
może i wiec poświęcić? Ale któż też, kto bywa! 
na posiedzeniach tej sekcy i, nie p rzyzna, że pa- 
rę —  bynajm niej nie w szystkie —  z odczyta­
nych sprawozdań b jło  zanadto fachowych, s ięg a ­
jących w szczegóły, mogących zainteresować tyiko 
szczupłą garstkę ludzi, oddanych specyalnie pe­
wnym zawodom, a tem samem mniej odpowiednich 
na wiec kato lick i, który z natury rzeczy opierać 
się musi na szerszych warstwach, poruszać przed­
mioty obchodzące ogół, obchodzące wszystkich k a ­
tolików, jako  katolików ? Z drugiej znów strony, 
ja k  zaprzeczyć, że niektóre naw et z najw ażniej­
szych kw estyj, interesujących do najwyższego sto ­
pnia zebranych, których poruszenia oni czekali, jako  
rzeczy samo z siebie się rozumiejącej i o których 
w pryw atnych rozmowach wciąż było słychać, zo 
stały  ledwo że do tkn ię te , lub dotnięte tylko na 
uroczystych pos edzen iach , na których z natury 
rzeczy nie mogło być dyskusyi, a  więc tak cen­
nego wspólnego porozumienia się i omówienia po­
ruszonych pytań? Jak  zaprzeczyć, że n. p. w alka 
przeciw agitacyi socyalistycznej, m niejsza o to 
po miastach, czy po wsiach, w tej czy innej ob ja­
w iająca się formie, przez tych, czy innych ag ita ­
torów prow adzona, nie została gruntowniej i do­
kładniej omówioną i przygotowaną, plan jej w g łó ­
wnych liniach i wspólnemi siłami wytyczony, broń 
i środki oznaczone? A przecież dziś, kto wie, czy 
nie najżyw otniejsza to u nas spraw a; kto wie, czy 
ona w łaśnie nie w ym aga zwrócenia na siebie n a j­
baczniejszej uwagi katolickiego naszego społeczeń­
stw a?"

Równie wiele trafnych myśli zaw ierają ustępy, 
om awiające dyskusyę w sekcyi szkolnej i dzien­
n ik arsk ie j, oraz nieliczny udział w wiecowych 
obradach włościan i młodzieży. Żałujem y, że brak 
miejsca nie pozwala nam na przytoczenie ich w ca­
łości. Praca X. Badeniego w istocie stw ierdza, że 
„wiec pozostawił więcej niż w rażenia , bo ziarna 
jasnych myśli i zdrowych przedsięwzięć, które da 
Bóg nie zam rą w glebie naszej."

Przytoczywszy zdania dwóch tak poważnych 
naszych miesięczników o znaczeniu wiecu katoli­
ck iego , chcemy jeszcze szczegółowe nasze sp ra ­
wozdania wiecowe uzupełnić dokończeniem prze­
biegu obrad w sekcyi szkolnej.

Po załatw ieniu spraw y szkoły katolickiej przed­
łożył X. prof. G a d  o w s k i  rezolucye w sprawie 
religijnego wychowania nauczycieli ludowych. Re 
ferent podniósł zasadę: „Jak i nauczyciel, taka  
szkoła." I najlepsze plany, najstaranniejsze urzą­
dzenia szkolne, nie w ydadzą pożądanego rezul­
tatu , jeżeli nauczyciel nie potrafi ich należycie 
zużytkować i przeciwnie, przy słabych naw et środ­
kach pomocniczych dobry nauczyciel błogie osią 
gnie owoce. Baczyć przeto należy nietylko na do­
bre w ykształcenie nauczycieli, ale i na ich staran­
ne wychowanie. Cel ten odnośnie do szkól p a ra ­
fialnych osiągał Kościół za pomocą szkól k lasztor­
nych, katedralnych, kolegiackich i miejskich, połą­
czonych z ko leg iatam i; dziś z ram ienia państw a 
spełnić m ają to ważne zadanie sem inarya nauczy-

Rodzina Montecaldich.
(Ciąg dalszy).

VII.

Panny Montecaldi i Giacomo ostatni raz spotkali 
się byli na pogrzebie ukochanej c io tk i, w czasie 
którego tak  byli wszystko troje nieszczęściem i ża­
łością p rzygnębien i, że o niczem innem nie byli 
w stanie myśleć. O dtąd m inęły były trzy lata i 
aczkolw iek  nieco lekkom yślne ży c ie , jak ie  Giaco­
mo prow adził, niewiele pozostawiało mu czasu do 
tęsknoty  za rodzinnemi zw iązkam i, przecież do­
wiedziaw szy się z listu p. C zerskiego, że „pa­
nienki" karnaw ał spędzają w K rakow ie, postano­
w ił tam że, choćby na k ilka d n i, pojechać. Wie 
czornym  pociągiem przyjechawszy, odesłał pakunki 
do h o te lu , a sam udał się wprost do w skazanego 
mu m ieszkania państw a W ieruszów. Niedopuściw- 
szy aby go służący zam eldow ał, wszedł do sa 
łonu zn ienacka, jakby  tam był z nieba spadł. 
O niem iał z podziwienia na widok ślicznych dziew­
czą t które z oznakami najszczerszego uradow a­
nia' ku niemu podbiegły. Ależ bo w ypadek zrzą­
dził że w łaśnie przedstaw iały mu się w całej 
okazałości balowych suk ien , dodających nowego 
blasku pięknym  postaciom dawnych okszańskich 
podlotków, opromienionym w tej chwili radością 
z niespodziewanego ukazania się k “zyna;

Po przedstaw ieniu Giacoma państwu Wieruszom, 
rozpoczęła się odrazu rozmowa serdeczna, poufała, 
pełna swobody, ale nieraz pełna i łez. Nie było 
końca zapytaniom  i przeróżnym wspomnieniom.

—  Gdybyśm y też na bal nie poszły —  zaw o­
ła ła  nagle M arinita —  i wieczór ten z Giacomem

A nasze zam ówienia do tańców ? —-  odrze­
k ła  na to G iovanella —  co się z niemi stan ie? 
Mój karnecik  tak  przepełniony, ż e . lada chwila 
pęknie. Twój pewno tak  samo.

  jjo  i cóż z tego?  Nasi danserowie z rozpa
czy nie pom rą, a  nam takby mile wieczór ten ze 
szed ł, o wiele milej niż na balu.

— Nie lubisz tań ca , M arinito? — zapytał kuzyn.
—  I owszem, bardzo lub ię , ale szczerze po­

wiedziawszy, wolałabym tu z tobą pozostać po 
tak długiem rozstaniu.

—  A u  kogo je s t ten bal ? — zapytał G ia­
como.

— U księżnej A nastazyi — odrzekła pani W ie­
ruszowa — i trudno byłoby, zdaje mi się , tak 
n a g lć , bez bardzo poważnego pow odu, nie być 
na nim.

—  Znam syna księżne j, S tefka. Może czasem
jest w K rakow ie?

 . A jak że ! —  odrzekła M arinita —  to nasz
fortencer. , , .

Giovanella z jakąś sztuczną niezgrabnością u- 
puściwszy serwetkę od herbaty, dziwnie długo zna-
leść jej nie mogła.

  A gdyby która z nas do księżnej napisała,
prosząc o zaproszenie d la  G iacom a? — zapropo­
nowała Marinita.

  j j je) to nie uchodzi — rzekł pan W ierusz.—
Ja  inaczej sprawę tę załatw ię. Pojadę do księ­
żnej, prośbę ustnie podani i ztam tąd wprost do ho­
telu no pana Montecaldi zajadę. Gdzie pan m ieszka?

— W Grand hotelu.
  Jak iż  wuj dobry i poczciwy! —  zawołały

obie panienki. . . .
— Ponieważ o udaniu się mojej dyplomatycznej 

misyi nie wątpię — rzekł dalej pan W ierusz — 
radziłbym  panu pójść czemprędzej do hotelu prze­
brać się. Moje panie zaś niech na bal ja d ą ;  jest 
już po dziesiątej, a w iadom o, że księżna nie lubi, 
aby się do niej późno zjeżdżano.

Nie m inęła godzina, a  zebrane na balu młode 
mężatki i panny w yryw ały sobie nieco egzoty­
cznej urody, pięknego Giacoma M ontecaldi, do 
wszystkich wybierając go figur ochoczego mazura. 
Z a okazaną życzliwość młodzieniec odwdzięczał 
się tańcując z szalonym zapałem , bez źdźbła 
ow ego, w modzie dziś będącego, w yrazu znu­
dzenia, dziwnie przypom inającego pańszczyźniane 
czasy. Żwawo obracając w szystkiem i paniami i 
pannam i, Giacomo bezustannie oczami śledził ku­
zynki i uznawał z przyjem nością, że się od ogó u 
odznaczały nietylko niezw ykłą p ro d ą , ale dystynk 
cyą i pewnym spokojem , bynajmniej pie wyklu­

czającym wesołości. Całym rojem młodzieży oto­
czone, były przytem bardzo uprzejme wobec płci 
p ięk n e j, co im zjednywało ogólne powodzenie. 
Obie bawiły się całą duszą: M arinita z odcieniem 
tej czysto w łosk iej, tak pełnej czaru południowej 
m orbidezzy ; Giovanella z jak im ś gorącym odbla­
skiem stref, gdzie słońce p a li, a  ziemia ogień 
wyrzuca. Powodzeniem nieco oszołomiona, zwolna 
próbowała skrzydeł i łatwo przewidzieć było mo 
żn a , że m aluczko, a wraz z poetą szepnie sobie 
w duszy: E s macht m ir F reude, meine M acht zu 
kennen. Syn pani dom u, młody książę Stefan w pa­
tryw ał się w n ią , jak  w obraz; ona atteneye jego 
przyjmowała uprzejm ie, ale z całą godnością istoty, 
znającej się na swej wartości. Byw ają takie nie­
wieście natury, z urodzenia zalo tne , a przecież 
niewinne i czyste, jak  łza ; tak ą  w łaśnie naturą 
obdarzoną była Giovanella.

Z każdego w tańcu korzystając interm ezza, 
Giacomo co chwila zbliżał się do kuzynek z iście 
braterską poufałością. Prócz potęgi drogich wspo­
mnień okszańskich, ciągnęło go do ślicznych 
dziewcząt wszystko, co w nich było uroczego. 
Więcej rozm awiał z Giovanellą, nęcony szaloną, 
dowcipną jej wesołością, ale gdy się do Marinity 
przysiadał, rozmowa ich odrazu jak ąś  pow aż­
niejszą przybierała cechę, dzięki może temu, że 
więcej od siostry, w zadziw iający nieraz sposób, 
przypominała ciotkę, co miało d la  Giacoma nie­
wypowiedziany powab. Ma się rozumieć, że po 
kilku dniach pobytu młodego M ontecaldiego w K ra 
kowie, w jego „braterskie" d la  kuzynek uczucia 
nikt wierzyć nie chciał i że uważano go za kon­
kurenta, ale konkurenta do której z panien Mon 
tecaldich? tego nik t powiedzieć nie umiał. One 
zaś, były z nim bardzo serdeczne, ale sw obodne; 
Giovanella z lekkim , charakterow i jej właściwym 
odcieniem zalotności, M arinita z pewną zadumą, 
w której przebijał czasami i sm utek; kiedy patrzyła 
na Giacoma, mimowoli staw ała je j przed oczami 
ukochana postać pani Ireny i przypom inała so 
bie wyrzeczone raz przez n ią  słow a:

—  Marinito, ja k  mnie Bóg do siebie powoła, 
będziesz nad Giacomem czuw ać?

I na to pytanie piętnastoletnie dziewczątko od­
rzekło z glębokiem  przejęciem :

— Będę, ciociu d ro g a ; choćbym m iała szczę 
ście jego własnem szczęściem okupić.

Przyjechaw szy do K rakow a na parę dni, by od­
wiedzić kochane kuzynki, Giacomo po trzech ty ­
godniach jeszcze był na miejscu. O wyjeżdzie ciągle 
co praw da wspominał, z pewnem czasem nawet 
zafrasowaniem, ale koniec końcem nie wyjeżdżał, 
co utw ierdzało w świecie mniemanie, że się lada 
dzień oświadczy o jednę z panien Montecaldich. 
Państwo W ieruszowie, pomimo bardzo serdecznego 
z panienkam i stosunku, nie byliby także umieli 
powiedzieć, o k tórą z nich sta ra  się Giacomo, ale 
niemniej od innych przekonani byli, że się skoń­
czy na oświadczeniu. Czekało ich niespodziewane 
a bardzo przykre zagadki tej rozwiązanie.

W tłustą niedzielę, na piknikowym  balu w ho­
telu Saskim , tańczono do białego dnia. Po sza­
lonym kotylionie, Giacomo odprow adzając kuzyn­
ki do powozu, obiecał się do nich nazajutrz na 
drugie śniadanie, ale nie przed godziną drugą, 
bo po tak  forsownej gim nastyce trzeba się w y­
spać. Tym czasem  już o godzinie pierwszej pan 
W ierusz wszedł do pokoju żony z tak  zafraso­
waną miną, że go ona z bijącem sercem zapytała, 
czy czasem nie miał złych wiadomości od córki.

—  Owszem, mam w kieszeni bardzo dobry list 
od Krzysi.

— Cóż się więc sta ło ?  bo coś się stało.
— T ak  jest. Stało się coś niespodziew anego a 

przytem bardzo niem iłego. Otóż wczoraj, gdy 
Giacomo o 5  tej z rana do hotelu wrócił, zastał 
w swoim pokoju ja k ą ś  piękną panią, k tóra  się 
w hotelu za siostrę jego  podała. We dwie go­
dziny później, Giacomo, wraz z ową imością ku- 
ryerskim  pociągiem K raków  opuścił, tę oto po 
zostawiwszy dla nas kartkę . —  I pan Wierusz 
podał żonie kartę  w izytową Giacoma, na której 
ołówkiem nakreślone były następujące w yrazy: 
„W ażny interes zmusza mnie dziś jeszcze po 
wracać do Bonn. Z drogi pisać będę. U szanowa­
nie i serdeczności przesyłam ."

—  Oto mi pięknie — z oburzeniem zaw ołała 
zacna m atrona. —  Cóż ty  na to, Antoni?

—  Nie mówże tak głośno, Salnsiu, żeby nas 
czasem nasze panienki nie usłyszały. Powie im 
się tylko o nagłym  wyjeżdzie Giacoma., nie w spo­

minając, ma się rozumieć, w jakich odbył się w a­
runkach.

— Oczywiście. Ale cóż to za kobieta być musi, 
co z ich własnego pokoju chłopców w ykrada!

— O t! zwykła łajdaczka. Małoż ich to po św ie­
cie grasuje.

— Być może; ja  się, dzięki Bogu, na takich 
sprawach nie znam, ale żeby mężczyzna... —  Z a­
czętego zdania skończyć nie mogła, ujrzawszy 
wchodzące pupilki, wypoczęte, wyspane, świeże i 
ładniejsze niż kiedykolw iek. Patrząc na nie, sze­
pnęła sobie pani W ieruszowa:

— I takie m ając pod ręk ą  skarby, Giacomo 
daje się za nos wodzić ladaczn icy ! p fe !

— Po wczorajszej „forsownej gim nastyce," jak  
mówi Giacomo —  odezw ała się G iovanella — 
jestem  głodna, ja k  miody wilk, i uniżenie proszę, 
abyśm y nie czekając na przybycie jego wysoko­
ści pana Montecaldi, do śniadania zasiedli.

— Tem łatwiej nam to przyjdzie, —  odrzekł 
z udaną swobodą pan W ierusz —  że jego w yso­
kość na śniadanie nie przyjdzie, ponieważ...

— Ponieważ co? — zapytały obie kuzynki.
—  Ponieważ wróciwszy z balu, musiał natych­

m iast w yjechać do Bonn, dla jak iegoś ważnego 
interesu.

—  Jak to ! Giacomo w yjechał? ta k , sans crier 
gare ! bez pożegnan ia! Impossible! —  nieco d rżą­
cym zaw ołała głosem Giovanella.

M arinita milczała, w patrując się w tw arz wuja, 
chcąc z niej wyczytać to, czego widocznie powie­
dzieć nie m ó g ł, lub nie chciał. W idząc niepokój 
Marinity, podał jej opiekun kartę  Giacoma, dodając:

— Widzicie, moje d z iec i, że żadne nie zaszło 
nieszczęście. Z resztą pam iętajcie, że wasz kuzyn 
zawsze o tem w spom inał, iż tylko na k ilka dni 
przyjechał do K rakow a.

—  Być m oże, ale na taki sposób uciekać, to 
się nie godzi — z wielkiem oburzeniem zawołała 
Giovanella. —  J a  mu tego nigdy ńie daruję. ®óż 
ty  na to, M arinito?

— Co ja  na to ?  Może on rzeczywiście miał 
jakiś interes, co go do Bonn powoływał.

—  Niechby miał i dziesięć interesów ! tak  się 
nie wyjeżdża. Przecież mu tam ani żona nie 
um iera, skoro je j nie m a , a  tem mniej d z ie c i! ..
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cielskie, k tó re  n a  w ew nątrz  są  szkołam i w  części 
facbow em i, w części zaś dającem i w iedzę ogólną, 
n a  zew nątrz  zaś in s ty tu c ja m i rząd o w em i, lubo i 
Sejm  k ra jow y  swój w pływ  na nie w yw ierać  może. 
Od zak ładów  tych , będących  rozsiew nikam i p rz y ­
szłości, zaw isło, czyli lud po lsk i p raw dziw ie  o św ie­
cić i odrodzić się z d o ła , czy uchroni się  przeć 
p rąd am i rozk ładow em i i uzdolni się  do o rg an i­
cznej i św iadom ej p racy  d la  dobra  O jczyzny. Pod 
ręczn ik i pedag o g ik i i b isto ry i pochodzą z okresu 
p rzew ag i w rogiego  K ościo łow i, a  obcego trady- 
cyom  polskim  liberalizm u i p rzy ję te  są  z niem ie 
ckich sem inaryów  m iędzyw yznan iow ych , lub pro 
testan ck ich  —  tak iem i s ą :  „Z a ry s  psycho log ii1' 
D ra  J a n a  C rlig e ra , p o d ręczn ik  do pedagog ik i 
d y d a k ty k i D ra  L in d n e ra ,  jak o też  n a  tern sam em  
tle opracow any, lubo co do sty lu  znaczuie odpo­
w iedn iejszy  p o d ręczn ik  M ieczysław a B aranow sk ie  
go. —  P o d ręczn ik i te  g rzeszą  oparciem  się  na her- 
barcyanizm ie, k tó ry  p edagog ikę  w yw odzi z p sy ch o ­
logii i z e ty k i, a le  n ieste ty , z m ylnej psychologii 
i z e ty k i ra c jo n a lis ty c zn e j. P sycho log ia  H erb a rta  
n a leży  ju ż  dziś do rzeczy naukow o pogrzebanych , 
a  mim o to przez dziw ne ja k ie ś  zadaw nien ie , pod­
ręczn ik i na niej się  op iera ją .

S p raw ozdaw ca dow odzi szczegółow o, że książk i 
pow yższe n ie  z g a d za ją  się z zasad am i e ty k i k a  
to lick ie j. R ys dziejów  w ychow ania D ra  W ł. S ere 
dyusk iego  zachw ala  pedagogów  racyonalisty 'czuych 
i p ro testanck ich , a  igno ru je  lub b łędnie ocenia 
pedagogów  kato lick ich . —  M ówca w y ra ża  żal nad 
s tra tą  W ład . B obersk iego , d y rek to ra  sem inaryum  
w T arnopolu , k tó ry  podnosił po trzebę zasto sow a­
n ia  d y d a k ty k i do ducha k a to lic k i 'g o . —  W eltera  
D zie je  'powszechne m a ją  n ie jednokro tn ie  tendencyę 
zohydzen ia  K ościoła ka to lick iego  i bezpośredniego  
lub pośredn iego  uw ielb ienia p ro testan tyzm u. - 
P o trzeb n ą  je s t  an k ie ta , k tó rab y  się  z a ję ła  m e 
d rob iazgam i i ła tan in ą , a le  n aw iązu jąc  do tra  
dycy i kom isyi edukacy jne j, u łoży ła now y zasa 
du iczy  program  d la  podręczn ików  szkolnych , o d ­
p o w iad a jący  ściśle w ypróbow anym  zasadom  p e ­
d ag o g ik i ch rześc iańsk ie j. P rzy d ałab y  się  także 
a n k ie ta , p rzez w ładze duchow ne zw ołana, w celu 
u łożenia p lanu  lepszych podręczników  d la  nauk i 
relig ii. R a d a  szk o ln a  w inna n a  podstaw ie  tych 
an k ie t rozp isać  k o nkurs  n a  podręczn ik i. M ówca 
z rad o śc .ą  ko n sta tu je , że R ad a  szko lna k ra jow a 
w pew nym  specyalnym  w y p ad k u  z w łasnej ini- 
cy a ty w y  w yraz iła  życzenie, ab y  uczniow ie semi- 
uaryum  nauczycie lsk iego  n a  rów ni z uczniam i 
szkół ludow ych uczęszczali n a  codzienną M szę św. 
W inni oni b rać  udział w je d n e j z p rocesyj k rzy ­
żow ych. P rze łam ać  należy  przez liberałów  zak o ­
rzen iony  w styd  do uczestn iczen ia w publicznem  
o d d aw an iu  czci Bogu.

S p raw o zd aw ca za leca  nadzó r w ładz szkolnych 
nad  staneyam i uczniów  i honorow e, albo też p ie ­
n iężne n ag ro d y  d la  w zorow ych stancy j, rów nie 
ja k  i tw orzen ie w zorow ych in ternatów . W  S ak so ­
nii i w W ielk iem  K sięstw ie  P oznańsk iem  każde  
sem inaryum  nauczycie lsk ie  je s t  zarazem  in te rn a  
tem . N iech sem in a ry a  nauczycie lsk ie  p rzy  k ie ru n k u  
p rak ty czn y m , ja k i  now e p lany  naukow e w ytknęły  
szkoln ic tw u ludow em u, s ta n ą  jeszcze pod w zg lę ­
dem  w y k sz ta łcen ia  i w ychow ania nauczycie li na 
g runcie  w ypróbow anej pedag o g ik i ch rześc iańsk ie j 
i trad y cy j o jczystych , niech się  w’zb iją  ponad 
zby teczue naśladow nictw o  N iem ców, k tó re  w  po 
czą tk ach  m ogło m ieć racyę, a  n aw et n n g ło  być 
koniecznem , a le  na przyszłość w tak ie j rozc iąg ło ­
ści by łoby  szkodliw ym  anachronizm em , a  w ów czas 
szko ły  b ęd ą  z pew nością zaran iem  lepszej p rzy ­
szłości narodu . (O klask i).

K oreferen t, X . p ro l. B a r t o s z e w s k i  ze L w o­
w a, p rze d k ład a  w ję z y k u  rusk im  znakom icie 
opracow any, nadzw yczaj w yczerpu jący  korefera t 
w  im ieniu kom itetu  ru sk ieg o , o szko łach  ludow ych 
i in te rn a tach  nauczycie lsk ich  rusk ich . M ówca roz­
b ie ra  poszczególnie podręczn ik i szkolne ze stano  
w isk a  zasad  re lig ii kato lick iej i za s ta n aw ia  się 
n ad  środkam i, zdolnym i libe ia lnym  w pływ om  n a  
nauczycie lstw o zapobiedz. G łów nym  i najbardzie j 
za lecen ia  godnym  środk iem  je s t za łożenie kato  
lickicli in te rn a tó w  d la  k an dyda tów  stanu  nauczy ­
cielsk iego .

P r z e w o d n i c z ą c y  w y ra ża  radość , że pom ię­
dzy  obom a o b rządkam i n ie ty lko  co do celu, ale 
i co do środków  panu je  najzupe łn ie jsza  zgoda.

P. R e  m b  a c z  s tw ie rd za  rów nież po trzebę in 
tem ató w  i za s tan aw ia  się  nad  ich o rgan izacyą, 
podnosząc po trzebę w iększego  uw zg lędn ien ia  hi- 
s to ry i po lsk ięj w sem in a ry ach  nauczycielskich .

X . B i e l  e n  i n  zaznacza życzliw e usposobienie 
R ady  szkolnej k ra jow ej i podnosi po trzebę wy 
k o n y w an ia  p ra k ty k  re lig ijnych  w obszern iejszym  
zakresie . W praw dzie e lem en ta , k tó re  z sem ina 
ryów  nauczycie lsk ich  w ychodzą, n ie  są  złe, ale 
mimo to in te rn a ty  są  bardzo  potrzebne, ab y  od 
złych w pływ ów  m łodzież uchronić, w yrobić w nich 
poczucie obow iązku  i zasłonić ich przed des trukcy j 
nenii tendeneyam i.

X . G o r a z d o w s k i  o b ja śn ia , czem  w łaściw ie 
są  in te rn a ty , i czyni k ilk a  u w ag  w  sp raw ie  pod ­
ręczn ików .

Prof. W o j c i e c h o w s k i  z a z n a c z a , że prócz 
środków  przez re fe ren ta  X . prof. G adow sk iego  po ­
d a n y c h , n iepoślednio  p rzyczyn ić  się  m oże p rzy ­
k ład  profesorów  do p odn iesien ia  re lig ijnego  wy 
chow ania  k a n d y d a tó w  nauczycie lsk ich . W szyscy 
profesorow ie sem inaryum  w inni być dobrym i k a  
to lik am i; nie u leg a  bowiem  w ątp liw o śc i, że g o r­
liw y udzia ł profesorów  w nabożeństw ach  i p rzy ­
k ła d n e  w yk o n y w an ie  ka to lick ich  p ra k ty k  re lig ij­
nych, ja k  np. p rzy jm ow anie  K om unii św . w spólnie 
z uczniam i, w yw rze zbaw ienny  w pływ  n a  uczniów  
i zbudu je takow ych . D latego  też m ów ca uw aża 
za konieczne, ażeby  w ład za  szko lna  K rajow a p rzy ­
zn aw ała  p rzy  obsadzan iu  posad  profesorsk ich  w s e ­
m inaryach  nauczycie lsk ich  p ierw szeństw o  ty m k o m - 
petentom , k tó rzy  są  n ie ty lko  zdolnym i n au c zy c ie ­
lam i, ale i gorliw ym i ka to likam i.

P. J a s i e w i c z  chce, ażeby  oznaczyć pew ne 
m inim um  w y k sz ta łcen ia  d la  k an d y d a tó w  do semi- 
uaryów  nauczycie lsk ich .

P . N a k i e l n y  podnosi trudności, z ja k iem i w al­
czy zaw ód nauczycie lsk i.

X . W a l i g ó r a  żąda, ab y  albo ogólnie zazn a­
czyć usunięcie „w szystk ich  k s ią ż e k , k tó re  n ie  są  
zgodne z n au k ą  K ościo ła", albo skoro  ju ż  m am y 
w yszczególn iać, to trzeb a  ta k że  dodać histo ryczne, 
pow ieści itp.

Po porozum ieniu się  sp raw ozdaw cy , ko referen ta  
X  B artoszew sk iego  i mówców, s taw ia jący ch  po­
p raw k i co do brzm ienia rezolucyj, uchw ala  sek ey a  
rezolucye tej tre śc i:

W  p rześw iadczen iu , że ty lko  zgodne z duchem  
K ościo ła w ychow anie i w y k sz ta łcen ie  nauczycieli 
ludow ych w y d a  d la  spo łeczeństw a naszego  p o żą ­
d an e  siły  w ychow aw cze, uzna je  w iec kato lick i 
w  K rakow ie d la  sem inaryów  nauczyc ie lsk ich  za 
k o n ieczn e : 1) usunięcie ja k  n a jry ch le jsze  p od rę­
czników  pedagog icznych  i h is to ry czn y ch , używ a 
nych d o ty ch czas, a u łożonych n a  u iekato lick ich  
podstaw ach , a  na tom iast w prow adzen ie podręczni 
ków  szko lnych  i k s ią że k  do czy tan ia  tak ich , któ- 
reby  w e w szystk iem  zgodne by ły  z n au k ą  K o­
śc io ła ; 2) ja k  na jgo rliw sze  uczestn ictw o k a n d y d a ­
tów  nauczycie lsk ich  w publicznych  nabożeństw ach  
i w w y konyw an iu  p ra k ty k  re lig ijn y c h ; 3 ) u tw o­
rzen ie p rzy  każdem  sem inaryum  in te rna tów  pod 
k ierow nictw em  m ężów kato lick ich , d a jący ch  w szel­
k ie ręko jm ie  sta ran n eg o  p row adzen ia  uczniów  
w duchu k a to lick im , patryo tycznym  i p ed a g o g i­
cznym , p rzy  sp raw ied liw em  uw zględnien iu  g recko ­
kato lick iego  o b rz ą d k u , ję z y k a  i po trzeb  narodo­
wości rusk ie j.

P o  w yczerpu jącej dy sk u sy i pow zięła  sek ey a  
szko lna jeszcze nas tęp u jące  rezo lucye:

A) W sp raw ie  sta łych  k a tec h e tu r  po parafiach :
I. W iec ka to lick i u zn a je  za  p o trzebne: 1) sta łe  

k a tech e tu ry  po parafiach , gdzie  k ilk a  szkół ludo­
w ych istn ieje , a  duszpaste rze  m iejscow i d la  b raku  
czasu  obow iązkom  katechetycznym  podo łać nie 
m ogą, oraz p rzy  szkołach  p rze m y sło w y ch ; 2 ) po 
m nożenie liczby godzin  re lig ii w szkołach  ludo­
w ych i sem inaryach  n au c zy c ie lsk ic h ; 3) u d z ie la ­
nie nauk i re lig ii n a  ku rsach  robót p rak tycznych .

II. W iec ka to lick i uzna je  pożyteczność ludo­
w ych szkół, prow adzonych  przez zakony  m ęskie 
i żeńsk ie , a  p rzedew szystk iem  w prow adzenie za ­
konu B raci szkolnych  do szkó ł ludow ych.

B) R ezolucya w sp raw ie  k a ted ry  filozofii c h rz e ­
śc iańsk iej na u n iw e rsy te ta c h :

W iec uzna jąc  n ag lącą  po trzebę naszego  czasu, 
żeby m łodzież o trzym yw ała  jn ż  w w yższych k la ­
sach g im uazyalnych  początk i k lasycznej i ch rze­
śc iańsk ie j filozofii — a  rozum iejąc, że te  początk i 
po d aw an e  być m ogą jed y n ie  ty lko  przez profe­
sorów  odpow iednio  w ykszta łconych  — w ypow iada 
gorące życzenie, aby  w  obu k rajow ych  un iw ersy ­
te tach  w y k ład a n a  by ła  d la  k an d y d a tó w  stan u  n a u ­
czycielsk iego  filozofia ch rześc iańska , obejm ująca 
prócz logiki i k ry ty k i, ta k że  m etafizykę w klasy- 
cznem  znaczeniu  i e tykę.

C) R ezolucya w  sp raw ie  zap ro w ad zen ia  w ykła-

N iew d z ięczn ik ! ta k ą  nam  w yrządzić  krzyw dę! 
ta k ą  p rzyk rość!

Pom im o zapow iedzi w ilczego ap e ty tu , śn iad an ie  
zabrano  n iem al n ie tk n ię te  ze sto łu . G iovanella  g ło ­
śno się  sroży ła ; M arinita, h erb a tę  w m ilczeniu po­
p ija ją c , sp o g lą d a ła  ty lko  od czasu  do czasu na 
w u ja , dziw nie zan iepoko jona je g o  uporczyw em  
m ilczeniem . K o rzy s ta jąc  z ch w ili, g d y  s io s tra  
z p an ią  W ieruszow ą m ó w iła , półgłosem  zap y ta ła  
o p ie k u n a :

—  N iech mi wuj ca łą  p raw d ę pow ie. Może się 
G iacom o p o jed y n k o w a ł?

—  G iacom o zdrów , j a k  ryba . W yjechał, bo mu 
coś nag le  do g łow y strzeliło . Z resz tą  m oże go też 
ja k i  in te res do w y jazdu  na p raw d ę znaglił.

S p o só b , w ja k i  odpow iedź ta  udzie loną była, 
nie zm n iejszy ła  ciężk iej tro s k i,  tłoczącej duszę 
M arin ity ; w iedziona w szakże in sty n k tem  dziew i­
czego serca , czuła, że o nic w ięcej p y tać  nie trze ­
ba. P oszła  do sw ego p o k o ju , s ia d ła  p rzy  b iurku , 
i zapam ię ta le  coś n iby  p isa ła . P o  chw ili w eszła 
do niej s io s tra , o zn a jm u jąc , że w ychodzi z m iss 
W ilson n a  d a lek i sp ace r za  m iastem , d la  rozpę­
d zen ia  bólu głow y.

—  D o b rz e , żeś p rz y sz ła , G iovanello , m iałam  
w łaśn ie  pó jść  do ciebie.

—  Albo co ?
—  G dybyś p rzy p ad k iem  n a  spacerze sp o tk a ła  

kogo  ze znajom ych...
—  N ie spo tkam  n ik o g o ; —  z n iecierp liw ością 

p rze rw ała  G iovanella . —  Id ę  n a  B łonia, ca ły  zaś 
św ia t je s t  te raz  n a  ślizgaw ce.

—  T em  lepiej.
—  D laczego tem  le p ie j?
—  D latego , carina , bo pow inniśm y p rzed  lu d ź ­

mi uk ryw ać p rzy k ro ść , j a k ą  nam  G iacom o tak  
nag ły m  w yjazdem  sp raw ił, naprzód , aby  je g o  po ­
s tęp o w an ie  uniew innić...

—  W ła śn ie , będę  się  też jeg o  uniew innieniem  
z a jm o w a ć ! ., no, a  po w tó re?

  A pow tóre , ab y  ludzie czasem  nie myśleli...
—  Że bez n iego  żyć nie m ożem y! —  gn iew ­

nym  głosem  p rze rw ała  G iovanella . —  Czy ta k ?
—  A choćby ta k ?  .
—  B ądź spoko jna , M arinito . T ego  się  n iew dzię­

cznik  nie doczeka, abym  za  nim  p ła k ać  m ia ła  ! —  
I to m ów iąc g łośnym  w ybuchnę ła  płaczem .

B la d a , ja k  lis tek  d rżąca  M a rin ita , p rzy tu liła  
sio strę  do siebie, śliczną g łów kę je j g ła sk a ła , ale 
n a  żadne  słow o nie m ogła się  zdobyć. D opiero 
po chw ili z a p y ta ła  je j się  se rd eczn ie :

—  Może chcesz, żebym  i j a  z tobą posz ła  na 
sp a c e r?

—  Nie, carin a , nie. P isz sobie, skoro  p isać  m o­
żesz. W olę iść z m iss W ilson i być zm uszoną o 
obojętnych  ty lko  rzeczach m ówić. —  I to pow ie­
d z iaw sz y , sz y b k im , nerw ow ym  k rok iem  w yszła 
z pokoju.

—  „S koro p isać m ożesz..." —  pow tórzy ła M a­
rin ita . I  ręk o m a tw arz  zasłoniw szy, rzew nie p ła ­
kać  zaczęła.

D um nego rodu M ontecaldich n ieodrodne córy, 
tego  sam ego  w ieczora by ły  n a  b a lu , tańcow ały  
zapam ięta le , a  n a  liczne, n ie raz  złośliw ie p o d k re ­
ślane zap y tan ia , zkąd  się  w zią ł ta k  n ag ły  kuzyna 
w y ja z d , z zadziw iającym  odpow iadały  spokojem , 
że Giacom o z p ikn iku  do siebie w róciw szy, za s ta ł 
cz ek a ją cą  n ań  depeszę, w sk u tek  k tó re j m usiał n a ­
tychm iast pow rócić do Bonn. D oskonale udanym  
spokojem  w iększość py ta jących  d a ła  się  złapać; 
k ilk a  zaledw o osób, a  m iędzy  niem i bardzo  za fra­
sow any k siążę  S tefan , zgadło, że pod tą  pow łoką 
m ajesta tycznej sw obody, tli żal g łęboki.

Tej nocy M arin ita, k tórej się  c io tka  często śniła, 
w idz ia ła  j ą  siedzącą p rzed  b ió rk ie m , n a  owem 
krześle , gdzie  G iacom o, G iovanella i ona w szy s t­
k ie trosk i swe, w szystk ie  dziecinne spory  do u ła ­
godzen ia  lub rozstrzygn ięc ia  zn o sili, siebie zaś 
w idzia ła  k lęczącą p rzed  c io tk ą , z g łow ą n a  jej 
ko lanach  opartą . O n a , d ro g a  z m a r ła , w yraźn ie, 
choć półgłosem  p y ta ła : J a k  m nie Bóg do siebie 
pow oła, czy będziesz nad  G iacom em  czuw ała, Ma 
rin ito ?  I  w łasną  usły sza ła  o d p o w ied ź : B ę d ę , cio 
ciu d roga, choćbym  szczęście je g o  w łasnem  szczę­
ściem  okupić m iała .

A. M. L.
(D a lszy  ciąg n a stą p i).

dów  um ieję tności społecznych, po ję tych  ze stano 
w iska  ch rz e śc ia ń sk ie g o :

W iec w ypow iada gorące  ż y c z e n ie , aby  n a  wy 
dzta le  praw nym  uniw ersy te tów  w y k ład an o  um ie 
ję tnośc i społeczne, po ję te  ze s tan o w isk a  chrze 
śc iańsk iego .

D) R ezolucye w sp raw ie  re lig ijnego  w ychow a 
n ia  m łodzieży w  szko łach  ś re d n ic h :

W iec k a to lick i w K rakow ie, uzna jąc  po trzebę 
zm iany  obecnego planu  n au k i relig ii w szkołach 
średn ich , w y ra ża  życzenie, aby  k sięża  katecheci 
n a  w spólnych  konferencyach  w ygotow ali stosow ny 
m aterya ł. W iec ka to lick i dom aga się  p rzyw rócę 
n ia  egzam inu  z re lig ii p rzy  m atu rze  i uw aża  to 
za n iezbędny  w aru n ek  o siąg n ięc ia  celów  nauk i 
re lig ii w szko łach  średnich . W iec ka to lick i w y 
raż a  p rzekonan ie , że n a leży  dąży ć  do w prow a 
dzen ia  now ych p ra k ty k  re lig ijnych  do szko ły  przez 
sk łan ian ie  uczniów  do dobrow olnego ich przyjm o 
w an ia , w szelk ie zaś k rępow an ie  katechetów  w tej 
m ierze, uw aża za n iew łaściw e. W iec kato lick i wy 
ra ż a  p rzekonan ie , że u rządzan ie  reko lekcy j w iel 
kanocnych  w  osta tn ich  dn iach  p rzed  w yjazdem  
na św ię ta , je s t  n ieodpow iednie.

W iec ka to lick i w y ra ża  dale j p rzekonan ie , że
a )  M łodzież szko lna w inna  p rzynajm nie j cztery  
razy  do roku  p rzy stęp o w ać do S ak ram en tó w  św
b) W  każdym  zak ład zie  szkolnym  pow inien  znaj 
dow ać się  p rzyby tek , gdzieby  m łodzież n ie ty lko  
w n iedzie le  i św ię ta , lecz codziennie M szy św 
w ysłuchać m ogła , c) M łodzieży nie m a być wzbro 
nione należen ie  do b rac tw  relig ijnych , przez Ko 
ściół d la  m łodzieży  poleconych, celem  ugruntow a 
nia je j uczuć ka to lick ich , d) W  każdym  za k ła  
dzie szkolnym  w inno zna jdow ać się  boisko i sa la  
do zabaw y, gdzieby  m łodzież w chw ilach  wol 
nych pod kon tro lą  nauczycieli, uczciw ej rozryw ce 
oddaw ać się  m ogła.

E) R ezolucye o w pływ ach  dem oralizu jących , 
k tó re  d z ia ła ją  na m łodzież szko lną  po za  m uram i 
sz k o ln e m i:

1. W iec ka to lick i w y raża  p rzekonan ie , że w szy 
s tk ie  w ładze rządow e i au tonom iczne pow inny

ca ią  en e rg ią  zapob iegać zepsuciu , n a  ja k ie  mło 
dzież je s t  n a ra żo n a  szczególn ie w dzisiejszych 
czasach  po za  m uram i szkolnem i.

2. W tym  celu n a leży  poddać ścisłej kontroli 
ze w spółudziałem  nauczycieli, m ieszkan ia  uczniów , 
antylA varnie i w ypożyczaln ie k s ią że k , w ystaw y 
sk lepow e i inne.

3. W iec kato lick i w ypow iada  życzenie, żeby 
w ładze publiczne, w porozum ieniu ze szkolnem i, 
zak azy w ały  m łodzieży w stępu  n a  w idow iska n ie­
m oralne i do lokalów , przep isam i szkolnem i jej 
w zbronionych.

F ) R ezolucye w sp raw ie  podręczn ików  szkol 
nych.

W iec kato lick i uw aża za  p o trzeb n e :
1. u tw orzenie kato lick iego  tow arzystw a nauko  

w ego, celem  od rodzen ia  n au k i w społeczeństw ie 
polsko-rusk iem  w  duchu k a to lick im ;

2. szerzen ie  znakom itych  dzieł naukow ych , bro 
n iących  sp raw  K ościo ła  i opracow ań lub tłóina- 
czeń ty c h że ;

3. używ anie w szkołach  średnich  podręczników  
do h isto ry i pow szechnej, n ap isan y ch  ze stanow i 
sk a  ka to lick iego .

Nowe rewelacye panamskie.

B roszura D u p asa  sp raw iła  n iesłychane w rażenie 
w całym  P ary żu . A utor je j je s t  p raw dziw ym  bo- 
la terem  dnia . B ył on p ryw atnym  sek re tarzem  by- 
ego d y rek to ra  publicznego bezpieczeństw a Soinou- 

ry ’e g o , skom prom itow anego  przez p an ią  Cottu 
przed  sądem  przysięg łych  w procesie panam sk im . 
Po usunięciu  S o inoury’ego i w yznaczeniu  mu p re ­
fek tu ry  n a  prow incyi, D upas pozostał nadal 
w służb ie bezp ieczeństw a i dopiero n iedaw no tem u 
o trzy m ał dym isyę, poniew aż zachodziło  p o d e jrze ­
nie, że zd rad za ł dziennikom  ta jem nice urzędow e. 
N a dw a ty g o d n ie  przed  ogłoszeniem  broszury  w y­
je c h a ł do L ondynu i tam  w y sta ra ł się  o posadę 
w pew nym  banku . Czy broszura je s t ty lko  pro 
styrn ak tem  zem sty , czy też op łacona zosta ła  
przez ja k iek o lw iek  polityczne stronnictw o, n a  r a ­
zie n ie  d a  się stw ierdzić . D upas u trzym uje, że j e ­
dynym  je j celem  było złożenie dow odu, iż nie 
należy  na k a rb  je g o  niezręczności k ła ść  faktów  
ucieczki A itona . D zien n ik i za s ta n aw ia ją  się nad 
py tan iem , czy D upas m oże być pociągn ię ty  do 
odpow iedzia lności sądow ej na podstaw ie  arty k u łu  
378 ustaw y  k arn e j. P ub likow an ie  ta jem nic  p a ń ­
stw ow ych w tedy  ty lko  u lega karze, g d y  dzieje 
się to w  in te resie  p ań s tw  zagran icznych . Jeżeli 
za tem  daw ni m in istrow ie Loubet, R ibot, R icard  
ub Bourgeois nie za sk a rż ą  D upasa za oszczerstw o, 

będzie zupełn ie n ieodpow iedzialnym .
K oła  rządow e u w aż a ją  broszurę za  podstępny 

m anew r w y b o rczy ; obecni m inistrow ie zam ierza ją , 
ja k  donosi F igaro , ogłosić notę, um yw ającą  ręce 
od w szelkiej odpow iedzialności za k ro k i po­
przedniego  rządu . K ilku  w praw dzie dzisie jszych  
m inistrów  należało  ta k że  do gab inetów  L oubeta  

R ibo ta, a le  zajęci sw oim  specyalnym  w ydziałem , 
nie m ięszali się  w cale do spraw  panam skich . 
P rezy d en t m inistrów  D upuy zam ierza  w dniu  12 

m. w ypow iedzieć p rzed  sw oim i w yborcam i 
d łuższą  m ow ę, w której w y jaśn i ca łą  spraw ę. 
D ziennik i d o m a g a ją  się  pełnego  św ia tła , k tóre 
iraw dopodobnie w y jaśn i rozp raw a sądow a, p o n ie­
w aż proces o oszczerstw o je s t  oczekiw any. Wo- 
gó le w iększość p rasy  dom aga się  raz  zakończenia 
skandalów  p anam sk ich , k tó re  trw a ją  zby t długo. 
N atu ra ln ie  w szyscy oskarżen i w broszurze byli 
m in istrow ie zostali n a tychm iast in terw iew ow ani, 
F loquet ośw iadczył, że w szystko, co o nim  pisze 
D upas, je s t  n ie p ra w d ą ; n igdy  z A rtonem  nie roz­
m aw iał w ten sposób. Z resz tą  pow ołał się  F loquet 
n a  sw oje daw n ie jsze  zeznan ia  p rzed  sądem , 
do k tórych  nic w ięcej dodać nie może. R ibot 
zaprzeczył opow iadaniom  broszury  w obszer­
nej depeszy do a jency i H av asa  ze sw ego okręgu  
w yborczego S ain t Om er. C ała b roszura —  pisze 
iib o t —  je s t je d n ą  tk a n in ą  k łam stw . J a k o  m ini 

s te r sp raw  w ew nętrznych , z całym  nac isk iem  za- 
ecałem  Lozórnu i S o inou ry ’em u śc igan ie  i a re sz to ­

w an ie A rtona. C a łą  korespondencyę z D upasem  
z detek tyw em  Soudais, z czasów, k ie d y  poszu 

k iw ano  A rtona, przed łożyłem  p arlam en tarn e j k o ­
m isyi śledczej. —  Z  tej korespondencyi w y ­
n ika ło , że nie zan iedbano  niczego. W  N orym ber­
dze ju ż  m iano schw ytać  A rtona, gdy b y  nie k ilk a  
godzin  spóźnienia, z k tó rych  sk o rzy sta ł i zdołał 
za trzeć  sw oje ślady . R ibot d a ł ta k że  szefowi de 
tek tyw ów , G oronow i, ja k n a jz w ię /Je jsze  polecenia. 
G oron w ysła ł n ajlepszych  sw oich ajen tów , sam  
ta k że  w y jechał n a  poszuk iw an ia  do L ondynu.

L oubet, baw iący  obecnie w M ontelim ar, n a  z a ­
p y tan ie  odpow iedział, że w ów czas, k ied y  by ł m i­

nistrem  sp raw  w ew nętrznych , złożył przed Izb ą  i chocin w pow. ta rnob rzesk im , Cebrów  w  pow  
przed  p a rla m en ta rn ą  kom isyą śledczą szczegółow e tarnopolsk im , D ołhe w pow. tłum ackim , P odhaj 
w y jaśn ien ia  o zarządzen iach , poczynionych w celu czyki w pow. trem bow elsk im , B rzez inka  w  pow. 
a re sz to w an ia  A rtona. Do w yjaśn ień  tych w ięc nic w adow ickim , B ly szczan k a  w  pow. zaleszczyckim , 
nie m a dodać i nie będzie w cale odpow iadał na Ł ub iank i n iższe w pow. z b a ra sk im , P od lip ie  
najnow sze p u b lik a cy e , k tó re  aż nad to  w yraźn ie  ’ ’ ’ ”  '
s łużą  celom w yborczym . P rezy d en t m inistrów  D u ­
puy n aw et pozw olił się  o broszurze D u p asa  in te r- 
v iew ow ac; d z ien n ik a rzo w i, k tó ry  go odw iedził,

K  IŁ O  \  I K  A .

w pow. złoczow skim , K oto ryny  w pow. żyda- 
czow skim .

K ażda  z pow yższych gm in o trzy m ała  po 100 
7 ~ -„  o -  — -— . złr. zasiłku . N adto  udzie lił W y d z ia ł k ra jow y  gm i- 

pow iedział, co n a s tę p u je : „K iedy  dn ia  4  kw ie tn ia  nie T au rów  w pow. brzeżańsk im  zasiłku  w kw o- 
objąłem  m in isterstw o  sp raw  w ew nętrznych , z a w o - |c ie  134 złr. 5 0  ct. w. a. 
ła lem  do siebie L o z ć g o : „Czy w iesz pan  — za ­
pytałem  się  go —  gdzie  się zna jdu je  A rto n ?"
Lozć o d p o w ied z ia ł: „N ie wiem . Czyż m ia łbyś pan 
rzeczyw iście zam iar k azać  go a re sz to w a ć?"  O d­
pow iedziałem  s ta n o w cz o , że żądam  a re sz to w a n ia ..
K iedy L ep ine ob ją ł u rzędow anie Lozćgo, poleci- K . r a k ó w  9 s ie rpn ia
łem  mu p rzedew szystk iem , żeby nie zan ied b ał ni- —  JE. minister Zaleski przejechał dziś rano przez 
czeg o , coby m ogło doprow adzić do a resz to w an ia  Kraków z W iednia do Lwowa. N a dworcu powitali 
A rtona. D u p asa  n ie w idziałem  n ig d y  w  życiu ." p. m inistra przedstawiciele władz 
Ju ż  te  osta tn ie  o św iadczen ia  rzu ca ją  pew ien cień —  Za spokój dusz ś. p. H enryki z Dargunów 
na rząd  poprzedni. N a jp rzy k rze jszą  d la  niego oko-1 Kunzekowej, jako  w rocznicę je j śm ierci, je j męża 
licznością je s t  to, że D upas posiada  w rękach  ory-1 Tomasza i syna Gustawa, odprawiona zostanie Msza 
g ina lny  dow ód , a  m ianow icie fotografię z p lacu św ięta w piątek dnia 11 b. m. o godz. 9 rano w ko 
św . M arka. S toi n a  niej pom iędzy  A rtonem  a  p. W. ściele św. Piotra.
W szyscy trzej za jęci są  karm ien iem  gołębi. N a —  Wyścigi konne 1 pułku ułanów odbędą s ie n a  
kapeluszu  A rtona siedzi go łąb  z rozpostartem i krakowskim torze w niedzielę dnia 13 b m. o*go- 
sk rzyd łam i. F o tograf, u k ry ty  za rogiem  ulicy, zd ją ł dżinie 2 '/a po południu. W skład komitetu wyścigo- 
w yborn ie tę g rupę, k tó ra  zostan ie rozpow szechnio- wego wchodzą p p .: major Franciszek F landerka, rot- 
ną i zapew ne p rzyn iesie  nie m ały dochód D upa- mistrz Henryk baron K ulm er, nadporucznik Józef 
sowi. B roszura sam a przez się  je s t  w yborną spe- Lomraer, nadporucznik bar. Gustaw W iedersperg i 
k u lacy ą  k s ię g a rsk ą ; w pierw szej chw ili rozchwy- porucznik Stan. Janota Bzowski. Jako sędziowie beda 
tano  przeszło 3 .000 egzem plarzy . czynni pp .: JE . Edmund K riegham m er, jenerał ka-

Oprócz broszury  D u p asa  za jm u ją  ta k że  pow sze w alery i; JE . fmp. bar. Gustaw W ersebe, jenerał-m ajor 
ckną  u w agę inne rew elacye , pozosta jące  w zw ią Ryszard v. E isenstein , pułkownik bar. Dlauhowesky 
zku ze sp raw ą  p a n a m sk ą , a  w yw ołane procesem  de Langendorf, pułkownik hr. Hugo Kalnoky, pod- 
N ortona. I  rzedew szystk iem  chodzi o sk a n d a l pp. I pułkownik Jan  Kutschka. Starterem  będzie rotmistrz 
Morćs i C lem enceau. W osta tn im  num erze L a  librę  bar. H enryk Kulmer. Nadzór na torze będą m ie li: 
P aro le  D rum ont bardzo ostro w ystępu je  przeciw ko rotmistrz bar. Adolf Gayer de Ehrenberg i'ro tm istrz  
M orćsowi za og łoszenie szczegółów  w izyty  D ru W iktor Mayer. P rzy wadze będzie rotmistrz Emil 
m onta u H erza . D rum ont p is z e : W  opow iadaniu  Kubicki. Program  tych wyścigów obejmuje 6 biegów. 
M orćsa są  rzeczy, ja k  mu się  to  często zdarza , — Doświadczenia wojskowe. Tutejszy 1 2  bata 
bardzo ubarw ione. N a  w iosnę p rzeg ra ł M orćs w klu-1 lion pionierów dokonał w dniu 5 b. m. rozsadzenia
bie n a  rue R oyale znaczną sum ę p ien iężn ą ; nie 
m ógł je j zap łacić  i im ię je g o  m iało być w yw ie 
szone na czarnej tablicy . S k u tk iem  tego  chciał 
sobie życie o d eb ra ć ; zrozpaczony zw rócił się na 
przód z p rośbą o pom oc do A ndrieux ’go, k tó ry  je

komina fabrycznego w warunkach bardzo rzadkich i 
zajmujących. Zaszła potrzeba zburzenia komina fabry­
cznego w cegielni p. Lobeweina nad W ilgą za Pod­
górzem. Komin miał 30 metrów wysokości. Zadanie 
było zwłaszcza przez to utrudnione, że ze względu* J O *  * J  I J  ^  “O U l i  U t l l l l U U C   ̂ Z c  Z C  W Z g ł t  U l i

duak , będąc ojcem  rodziny, nie m ógł ryzykow ać na bezpośrednio otaczające budynki, komin musiał 
sum y 20 .000  franków , potem  zaś do m nie. To, być wywrócony w pew'nym oznaczonym kierunku, 
cośm y mu mogli pożyczyć , nie zdołało  go urato- Użyto do tego 1-2 kilograma dynamitu. Po wybuchu 
wać z kłopotu. N ie m iałem  w cale ochoty moich naboju komin sta ł jeszcze przez ch w ilę , poezem za 
ciężko zap racow anych  i ciężko zaoszczędzonych czął się zwolna nachylać, pękł na cztery części i 
p ien iędzy  rzucać w o tch łań  b ak a ra to w ą . Morćs wywrócił się w k ierunku, który naprzód czerwoną 
spędził hu laszczą m ło d o ść , straw iw szy  ca ły  ma- chorągiewką ściśle został oznaczony. W strząśnienie 
j ą te k ,  j a  p rzeżyłem  n ie jeden  dzień nie m ając nic okolicznego g run tu , spowodowane przez spadające 
w ustach. Pom im o to chciałem  go ra to w ać  i zde- masy muru, było bardzo silne, 
cydow aiem  się  pójść do K orneliusza  H erza , który —  Mianowania. P. namiestnik zamianował podo 
zresz tą  zachow yw ał się  bardzo  przyzw oicie i od- ficera rachunkowego I klasy przy 55 pułku piechoty 
dalii w szystk ich  s łu żący ch , ta k ,  że n ik t n as  ani Antoniego Skrockiego, prowizorycznym kancelistą Na- 
w idzieć ani słyszeć nie m ógł. W  dalszym  ciągu  miestnietwa, przydzielając go do służby przy staro 
chw ali D rum ont p. C lem enceau, że m iał ty le  tak tu , rostwie w Brzozowie.
iż nie w ym ienił jeg o  nazw isk a  w procesie N ortoua. Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała prowizory- 
Horós bez po trzeby  n ad a ł rozgłos tej h isto ry i i cznego kontrolora gorzelń Stanisława Bartynowskie- 
a rzy jac ie la , k tó rem u był w inien w dzięczność, na- go, stałym  kontrolorem gorzelń w IX  kl. rangi 
raził n a  n ieprzy jem ności. I —  Dar Najj. Pana, ofiarowany 1 1  pułkowi dra-

R ochefort opow iada w sw oim  o rgan ie  c iekaw ą gonów, z okazyi 50-letniego jubileuszu Monarchy, 
an egdo tę  o D ćroulćdzie i M orćsie. P ew nego dn ia  jako właściciela pułku, na nagrodę honorową podczas 
zeszli się  oni obaj p rzypadk iem  z R ochefortem  wyścigów pułkowych, ma formę statuetki srebrnej
w L ondynie. R ochefort z D ćroulćdem  byli w łaśn ie  ...................
trzy  s to le , k iedy  Morćs w szedł. D óroulćde zapy 

tany , czy zechce je ść  śn iad an ie  razem  z M orćsem, 
odrzec m ia ł: „W  tak im  raz ie  wolę w yjść. Morćs

wysokości około 90 ctmt., przedstawiającej Najj Pana 
w mundurze pułku dragonów na koniu. S tatuetka 
spoczywa na cokole z czarnego marmuru. Rzeźbę

„ ---—SB®  . ._- j  . . j j —  -----------— . wykonał artysta  rzeźbiarz Klinkosch. Drugim pię-
robi n a  m nie w rażen ie ry ce rza  z d róg  rozsta jnych", knym darem honorowym, ofiarowanym z okazyi tego 
W dalszym  ciągu  pisze R ochefort: „Jeżeli to pra- jubileuszu, była szabla kawalerzycka ze stali damasceń- 
w da, co m ówi C lem enceau, że M oićs dosta ł tak że  skiej, cyzelowanej z obu stron ostrza złotem, z na- 
p ien iądze od K orneliusza H e rz a , to w puszczach pisem: Treu in  den T o d !  D ar ten ofiarował gene 
dziew iczych A m ery k i, k tó re  m arg rab ia  zw iedzał, rał-porucznik Galgotzy. Każdy z gości i uczestników 
n iem a tak ie j gęstw iny , k tó rab y  zdo łała  zak ryć  Ijubileuszu otrzym ał upominek w postaci porte-cigarre, 
jeg o  hańbę ." [ozdobionego portretami Najj. Pana z r. 1843 i 1893

M arg rab ia  de M orćs zam ieszcza tym czasem  z odpowiednim napisem, 
w F igarze  n as tęp u jący  o tw arty  lis t do deputow a —  Wystawa krajowa. Prezydyum  galicyjskiej dy- 
nego C lóm enceau: „M am przekonan ie , że je s te ś  | rekcyi skarbu zawiadomiło dyrekcyę wystawy krajo- 
ian  a jen tem  A nglii. Po rozbiciu się pożyczki ro- wej, iż krajowa adm inistracya skarbowa, jako  zarzą- 

sy jsk ie j, porozum iew ałem  się naprzód  za pośre-1 dzająca salinami w G alicyi, weźmie udział w cha- 
dnictw em  osoby trz e c ie j, potem bezpośrednio rakterze wystawcy w wystawie lwowskiej, urządzając 
z am basadorem  rosy jsk im . M ówiliśmy o sp raw ie  |zbiorow ą wystawę salin we wspólnym pawilonie*, który 
pożyczki, o ang ielsk ich  in trygach , o działalności | dla wszystkich gałęzi rządowej służby technicznej
. C lem enceau, oraz o francusko  rosy jsk ich  in te re ­
sach  w A zyi, sprzecznych z in teresam i angielsk ie- 
mi. A ngielsk i am b asad o r prosił m nie w tedy, abym  
przeciw działa ł tendeucyom  p. C lem enceau i au- 
g ie lsk im  reptyliom . D nia 14 m aja  1892 zo rg a n i­
zow ałem  zatem  w Tivoli W auxhali zgrom adzenie 
udowe, na k tórem  nap iętnow ałem  Clem enceau, 

ja k o  zdra jcę , k tó ry  postaw ił sobie za zadanie, 
zniw eczyć p rzy jaźń  ro sy jsko -francuską , oraz wy 
dać  w ręce  A nglików  E g ip t i k an a ł S uezki. N a 
dw a tygodn ie  p .zed tem  dow iedzia łem  się, że je  
den  z ang ie lsk ich  a jen tów  w P ary żu  zam ówił 
w L ondyn ie  bom by, k tó re  w dniu  1 m aja  rzucane 
być m iały  na w ojsko. Z aw iadom iłem  o tem  m i­
n is tra  L oubeta. Bom by pochw ycone zostały 
w d rodze przez kana ł. M inister w yraził mi po 
dziękow anie."

R ów nież hr. D ijon w ystosow ał do C lem enceau 
ist, zaw iera jący  słow a pogardy  i zniew agi.

Sprawy krajowe.

zbudowany zostanie. Zbiorowa wystawa salin obejmie': 
1) karty  kopalniane Wieliczki, Bochni, L ack a , Ste 
bnika, Kałusza, Kosowa i K aczyc; 2) plany zabndo- 
wań i urządzeń; 3) statystykę i pisma (dzieła, odno­
szące się do salin i rękopisy); 4) modele, narzędzia 
i instrum ents (dawne i dzisiejsze); 5) produkta gór 
nicze i hutnicze (między innemi sól kam ienna, usta­
wiona w kształcie piram idy z gro tą kryształową i 
sta lak ty tow ą); 6) szkolnictwo.

D yrekeya wystawy krajowej zatw ierdziła już  plany 
budowy następujących pawilonów pryw atnych: lir. 
Heleny Mierowej, hr. Ludwika Dębickiego, Stefana 
Niemojowskiego, Kółek rolniczych, Kazimierza Rojow- 
skiego, Towarzystwa krajowego dla handlu i prze­
mysłu, ks. Eustachego Sanguszki i Jana Gótza. Ostatni 
przedstawi! plan budowniczego p. Tomasza Pryliń- 
skiego z Krakowa.

P. Ludwik Więckowski zgłosił się do dyrekcyk po­
wszechnej wystawy krajowej z propozycyą wystawie­
nia na placu wystawowym gorzelni (trzeciej z rzędu), 
składającej się tylko z dwóch oddziałów zacierni i 
dystylacyi, a  przez niego niedawno skonstruowanej.

P lakaciki tymczasowe z rysunkiem Piotra Stachie- 
w icza, zapowiadające przyszłoroczną wystawę k ra­
jow ą, wysłane już zostały do zdrojowisk krajowych 

zagranicznych, celem spopularyzowania idei w ysta­
wowej.

Przedsiębiorca karuzelu , znanego w P a ry in  pod 
nazwą „montagnes russes," w Pradze zaś ochrzczo- 

skluzavka,“ zamierza zbudować go na placu

(Z a s iłk i n a  budowę szkó l ludow ych).
(§) F undusz  szkół ludow ych, uzb ierany  w ro ­

ku 1872, k tórego  dochody p rzeznaczone są  na 
zasiłk i d la  gm in n a  budow ę szkół ludow ych, p rzy ­
niósł w r. b. dochód w kw ocie 4 .134  złr. 50  ct.
N a w niosek R ad y  szkolnej k ra jow ej, p rzyznał j nego „— —«. Auuuu.ai- na piąci
W ydzia ł k ra jo w y  zasiłk i z tego funduszu n a  bu- wystawy lwowskiej. Decyzya dyrekcyi w tej sprawi* 
dow ę szkół ludow ych nas tęp u jący m  gm inom : nie je s t jeszcze wiadomą.

R uda  w pow. bobreckim , Z abierzów  w pow. —  Zygmunt baron Romaszkan, członek Izby pa 
bocheńskim , W ielka w ieś w pow. brzeskim , Koń- nów i marszałek powiatu stry jskiego, zm arł dnia (
sk ie  w pow. brzozow skim , N iskołyzy  w  pow. bu- b. m. we Lwowie na zakażenie krwi. Z m a rły  ja t
czackim , B erow a gó ra  w  pow. cieszanow skim , donoszą dzienniki lwowskie —  zostawił znaczny ma 
S ieradz w  pow. dąbrow skim , Ju reczkow a w ,pow . jątek w powiecie stryjskim  i domy we Lwowie. Birati 
dobrom ilskim , R u d k a  w  pow. ja rosław sk im , S w ię swemu Franciszkowi Romaszkanowi zapisał jedm  
cany  w  pow. ja sie lsk im , N ahorce w pow. karaio- wieś, a  drugą p. Wacławowi Zaleskiemu, synowi mi 
neckim , Chom czyn w pow. kosow skim , G orliczyna nistra. Lokajowi swemu zapisał 20.000 złr. i połow* 
w  pow. łańcuckim , R ów nia w  pow. lisk im , Ho- cegielni Stillerówki, reprezentąjącej wartość 120.00C 
'o sko  w ielk ie w pow. lw ow skim , Skom ichia b ia ła  złr. D rugą połowę cegielni zapisał swemu rządcy 
w ,p o w . m yślenickim , C ucyłów  w pow . nadw or-1O prócz tych zapisów ustanowił zm arły , który by
niańsk im , W ulka tan ew sk a  w pow. niskim , Szem- 
sa rk  w pow. n ow o tarsk im , G ródna do lna i g ó r­
n a  w  pow. p ilzneńsk im , H o ro żan k a  w pow. pod -1 
hajeck im , K osztow a w pow. przem yskim , U jazd
\xr n n  i*t olirrio l/i m f i  nn i n if t l  W HOW’ rALnr>,.n|„l«,

starym  kawalerem, kilka legatów dobroczynnyob.
—  Zakopane 7 sierpnia. W  dniu dzisiejszym od­

była się w sali dworca tatrzańskiego w Zakopanem 
składkowa kolacya, wydana przez bawiących w Za------ J  7      * w • —   '  ~  ------ — " J  TT U M  w  L ( I

w pow. rohatyńsk im , G nojn ica w pow. ropezyckim , kopanem członków wydziału Tow arzystw a tatrzań 
P odzw ierzyn iec w pow. rudeńsk im , W ola zgłobień- skiego i grono gości zakopańskich na cześć znaneg* 
sk a  w pow. rzeszow skim , T erchanow ice w pow. niemieckiego badacza T a tr K arola K ołbenheyera 
Sam borskim , H ołuczków  w pow. sanockim , P uła- którego prace naukowe, a w szczególności „przewo 
w y w  pow. sanockim , N iedzie lna w pow. staro- dn ik“, w języku niemieckim pisany (dotąd w 8 wy 
m iejskim , R óżanka w yżqa w pow. Stryjskim , Mie-1 daniach) ? rozszerzył wiadomość o Tatrach międzj
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obcymi. Zebrało się około czterdzieści osób, m ię­
dzy tymi oprócz członków wydziału ksiądz rektor 
S p is , hrabia Z am oysk i, p. A snyk i kilku w y­
bitnych przedstawicieli innych dzielnic. Imieniem  
gości w zniósł wiceprezes Tow . tatrz. prof. Kasparek 
w języku niemieckim toast na cześć prof. Kolben- 
heyera podnosząc jego zasługi, położone na polu geo­
grafii, klimatologii i turystyki tatrzańskiej przez j a t  33, 
na co tenże w języku  polskim, mimo iż bardzo n ie­
dokładnie zna język polski, podziękował za uznanie 
i gościnne przyjęcie, pijąc na rozwój Tow . tatrz. 
D alej wzniósł X. rektor Spis zdrowie p. W. Eliasza, 
zasłużonego badacza Tatr, a Dr Ponikło w dłuższem  
przemówieniu wypowiedział toast „Kochajmy się". 
Naturalnie po tym toaście nastąpił cały szereg prze­
mówień nieoficyalnych, a w esoła i żyw a pogawędka 
miłośników Tatr przeciągnęła zabawę do godz. 11 
wieczorem.

—  S z c z a w n ic a  7 sierpnia. (L . T .)  Loterya fan­
towa, urządzona staraniem lekarza zdrojowego p. Dra 
W ładysław a Ściborowskiego na rzecz wewnętrznego 
urządzenia tutejszego monumentalnego kościoła pa­
rafialnego, przyniosła około 70 0  złr. czystego zysku, 
z czego część będzie użytą na korzyść tutejszego 
szpitala.

Zabawa niedzielna w sali balowej dworca na ko­
rzyść straży ogniowej ochotniczej w Szczawnicy była 
najświetniejszą w tym roku. 52  par stanęło do ma­
zura i kadryla, prowadzonego przez pp. Niedżwiedz- 
kiego i N owickiego. Zabawa przeciągnęła się do go­
dziny 3 rano. Dochód brutto przeniósł kwotę 150  złr.

W dniu 10 b. m. z okazyi połączenia Klubu szcza 
wnickiego z Towarzystwem  przyjaciół P ien in , odbę­
dzie się naprzód wspólny wielki obiad na 150  osób 
na Miodziusiu w sali restauracyjnej p. Jałoszyńskiego, 
a wieczorem wielki bal w sali balowej dworca.

Drugie walne zgromadzenie Klubu szczawnickiego  
przyjęło już warunki tego połączenia, tak iż z chwilą  
rozjechania się g o śc i, pieczę nad majątkiem Klubu 
i cały zarząd obejmie prezes Towarzystwa przyjaciół 
Pienin p. Dr W ł. Ściborowski. Za przeprowadzenie 
tego połączenia w yraziło, na wniosek prof. Baczakie 
wicza, walne zgromadzenie podziękowanie prezesowi 
Klubu p. Jeziorańskiemu, tudzież radcy dworu p. Ol­
szewskiem u i dyrektorowi W iśniewskiem u.

N a gospodynie balu zaproszone zostały panie: Du- 
najewska, Kieszkowska, B oguszow a, O lszew ska, Gą- 
siorowska, Obalińska, Turnauowa, W iśn iew ska, Ko- 
łączkowska, Ćwierciakiewiczowa, Prusniggowa, D oliń­
ska, Drużbacka i Bruunowa.

Liczba gości w Szczawnicy przekroczyła już cyfrę 
3 .0 0 0  osób i je s t  o 3 5 0  osób w yższą , niż w roku 
przeszłym , co św iadczy wymownie o ruchliwej dzia­
łalności dyrektora W iśn iew skiego, który stanowczo 
w jesien i tego roku zabiera się do urządzenia ośw ie­
tlenia elektrycznego w Szczawnicy.

—  K aczka  d z ienn ikarska .  K uryer Poznański 
pisze: Od tygodnia poczęła obiegać w szystkie g a ­
zety p o g ło sk a , że J. Em. X. Kardynał hr. Ledó- 
ch o w sk i, który obecnie bawi w L ucernie, odwiedzi 
także Berlin i Poznań. Jakkolwiek z pewnością nikt 
bardziej od nas nie ucieszyłby się z takiej w izyty, 
widzim y się niestety, zniewoleni do ośw iadczen ia , że 
pogłoska ta jest najzwyczajniejszą kaczką dzienni­
karską, pozbawioną wszelkiej podstawy realnej.

—  Z W arsza w y  donoszą D z. Poznańskiem u, że 
w dniu wczorajszym tam tejszy urząd lekarski na sku­
tek rozporządzenia jenerał gubernatora warszawskiego 
llurk i, zawezwał przed siebie lekarzy cyw ilnych war­
szawskich i protokolarnie zapytał, czy na każdy cyr­
kuł znajdzie się pomiędzy wezwanymi dwóch lekarzy, 
którzyby byli gotowi przyjąć obowiązki badania pod 
względem  stanu zdrowia tych, którzy powołani być 
mogą w danym razie do „pospolitego ruszenia" (na- 
rodnawo opolczenia). Odpowiednia liczba lekarzy śie 
zdeklarowała.

Rozporządzenie to warsz. jenerał gubernatora miało 
być wykonane w 48  godz. i urząd w pow yższy spo­
sób wedle rozkazn je  wykonał.

—  Zm iany  w p ras ie .  Znany literat, p. Maryan 
Gawalewicz, usunął się od kierownictwa Tygodnika  
iIlustrowanego , które przez ostatnich lat kilka spo­
czyw ało w  jego  rękach. W edług korespondenta K raju , 
zastąpi go p. Józef W olff, syn znanego księgarza i 
w ydaw cy. P. W olff dotychczas to pismo podpisywał, 
jako redaktor odpowiedzialny.

—  Andriolli ma się znów gorzej. Od kilku dni 
znakomity artysta śpi niemal bezustannie i na siłach  
opadł bardzo.

—  B a rak  chole ryczny  w W arsza w ie .  Ponieważ 
jak  pisze W arsz. Pnieui., wypadki cholery azyaty- 
ckińj wśród pasażerów, przyjeżdżających kolejami do 
W arszawy, mogą się powtarzać w przyszłości, ober 
policmajster warszawski, celem zabezpieczenia miasta 
od przeniesienia zarazy, zażądał, aby niezwłocznie 
czynnym był barak, znajdujący się na Nowej-Pradze 
i należący do kolei terespolskiej i nadwiślańskiej. 
Położenie baraku tego jest takie, że pasażerowie, 
którzy zachorowali na kolei petetersburskiej, tere­
spolskiej i nadwiślańskiej, mogą być dowożeni do 
baraku bez żadnej trudności wprost w wagonach sa­
nitarnych. Nadto, ze względu na potrzebę czasowej 
izołacyi osób, towarzyszących chorym, a wym agają­
cych należytych oględzm lekarskich i racyonalnej 
desinfekcyi icli ubrania i bielizny, jenerał-major Klej- 
gels postarał się o przeznaczenie w tym celu stoso­
wnego pomieszczenia w domu izolacyjnym , znajdują 
cym się na N owej-Pradze, również w pobliżu toru 
kolei nadwiślańskiej. Pasażerowie, należący do klasy  
biedniejszej, wśród których mógłby się znaleść chory 
na cholerę, mogą wprost z wagonu być przewożeni 
do tego pomieszczenia i tu czasowo zatrzym ani, aż

do obejrzenia ich przez doktora i do odbycia d es in ­
fekcyi. Izolowani otrzym ywać będą bezpłatnie her­
batę i gorące jedzenie.

—  Fundacya. Zmarły w Berlinie tajny radca han­
dlowy, Samuel Bleichroder, przeznaczył milion marek 
na instytucyę, mającą dać przytułek rekonwalenscen- 
tom i paeyentom ubogim , mianowicie chorym dzie­
ciom. •

—  Kanał koryncki. Dnia 6 hm. dokonano znowu  
jednego dzieła niepospolitego znaczenia dla żeglugi 
międzynarodowej, otwarto kanał Koryncki. Okręty ja-: 
dące z morza Śródziemnego w kierunku do Konstan-; 
tynopola, m usiały dotychczas w wielkiem półkolu oj 
krążać przylądek Matapan, najbardziej na południe 
wysunięty przylądek europejskiego k ontynentu , cd 
ze stratą czasu i niebezpieczeństwem było połączone.
0  przekopaniu Isthmu myślano już w starożytności; 
mianowicie przed 2 .5 2 0  laty tyran Koryntu. Per i an- 
der, później cesarze rzymscy Claudius, Caligula i 
Nero. Zawsze jednak usiłowań rozpoczętych nie do­
prowadzono do skutku. Później około roku 1 .5 0 0  po 
Chr. podjęto na nowo tę myśl, jak  dowodzą akta ar­
chiwów weneckich, ale napad Turków i tym razem 
pracom przeszkodził.

Po otwarciu kanału Sueskiego postanowił generał 
Tiirr, przyjaciel Ferdynanda L essepsa, dokonać prze­
kopu przesmyku korynckiego i zaw iązał w tym celu  
towarzystwo akcyjne. Prace rozpoczęto w maju 1882  
r. i były  już na najlepszej drodze, gdy wskutek  
krachu r. 18 9 0  towarzystwo uległo likwidacyi. Je­
szcze tego samego roku powstało nowe towarzystwo, 
które prace szczęśliw ie doprowadziło do zamierzonego 
wyniku. T e same olbrzymie m aszyny, których uży­
wano przy przekopywaniu Suezu, pracowały przy ko- 
rynckim Isthmie, obsługiwane przez 2 .0 0 0  w łoskich
1 greckich robotników.

Kanał ma 6 .3 2 0  metrów długości, 22 szerokości
i 8 głębokości, zatem co do dwóch ostatnich w y­
miarów odpowiada zupełnie kanałowi Sueskiemu. Że­
gluga je s t  łatwa i bezpieczna, ponieważ po obudwu 
stronach kanału morze z reguły je s t spokojne, 2 0 0  
do 30 0  metrów głębokie.

W skutek kanału skróci się droga morska z Adrii 
do PirSus’u o 185 mil angielskich, z morza Śródziem ne­
go zaś o 95 mil angielskich. Brzegi kanału łącsy  
żelazny most kolei, idącej z Patras do Aten.

—  Nekrologia. F eliks W o ł o w s k i ,  brat słynnego  
ekonom isty i senatora francuskiego, Ludwika W ołow­
sk ieg o , a ojciec p. Zdzisławowej Jasieńsk iej, zmarł 
w Osuchowie w 77 roku życia.

—  Anna z Sternstein-IIelclów S a r y  u s z - B i e 1 s k a, 
wdowa po ś. p. W ładysław ie, obywatelu i radcy dy- 
rekcyi szczegółowej T ow . kred. ziem skiego w K ie l­
cach, zmarła w W arszawie w 76 roku życia.

Prognoza m eteorologiczna
na najbliższą dobę, nadeszła do tutejszej D yrekcyi 
kolei Państwowych z centralnej w iedeńskiej stacyi 
meteorologicznej, je s t  następująca:

aj d la  G a l i c y  i z a c h o d n i e j :
1) W iatr: północny.
2) Zachmurzenie: przeważnie pogodnie.
3) Opady: sucho.
4) Ciepłota: ciepło.
5) U w aga: słaby wiatr.

b) d la  G a l i c y i  w s c h o d n i e j :
Prognoza ta sama.

Kraków d. 9 sierpnia, godz. 4 po południu.

—  Dnia 8 sierpnia wogóle pochmurno; termometr 
od -f -1 0 ‘5 doszedł do -j-2 3 '0  C. Barometr trochę 
opadł; o godz. 7-ej rano dnia 9 sierpnia stan jego  
był 747-4  mm., termometru -j-15 '6  C. Wiatr północny.

W e czwartek dnia 10 sierpnia: św. W awrzyńca 
i Filom eny.

Kilka s łó w  w y ja ś n ie n i a .

Że też to człowieka na każdem miejscu i w k a­
żdym nawet kraju spotyka jakaś niemiła niespo 
dziauka. Prawdziw-a fatalność!

Ledwom, jadąc z Ameryki, zajechał do starego 
Krakowa i przespał się jako tako w hotelu, a tu 
rano już do kawy podają mi Czas z dnia 16-go 
Iipca b. r. z artykułem zatytułowanym: „Z Polski 
za Oceanem." Czytam i oczom uwierzyć nie mogę. 
Czasopismo tak poważne i katolickie, jak  Czas 
czerpie wiadomości z Ameryki ze Zgody, tygo­
dnika polsko-am erykańskiego, anarchistycznego, 
bezwyznaniowego, którego jedynym celem jest: 
siać niezgodę między braćmi, podkopywać zasa­
dy wiary katolickiej, prześladować kapłanów pol­
skich, gorszyć lud i pobudzać go do rebelii prze­
ciw wszelkiej władzy duchownej. Redaktorem tego 
piśmidła jest były karczmarz z Wiscousinu, anar­
chista, bezwyznaniowiec, a do tego bigam, czło­
wiek bez żadnego wykształcenia, ale zajadły nie­
przyjaciel wiary katolickiej, Kościoła i duchowień 
stwa.

Że Czas ze Zgody zaczerpnął wiadomości o 
mnie, przypisuję to tej okoliczności, że nie może 
znać wszystkich pism i ich tendencyj w Ameryce, 
zwłaszcza że zaledwie trzy pisma na trzydzieści 
stoją szczerze na katolickim gruncie. Zresztą przy­
znaję, iż. Czas był lojalnym, bo wkrótce po zamie­
szczeniu pierwszego artykuliku ze Zgody, ogłosił 
także zgadzający^ się z prawdą przebieg mojej 
sprawy według Katolika.

„Qni s’excuse s’ accuse,“ mówi francuskie przy­
słowie, bronić się więc przed oszczerczą napaścią 
Zgody nie będę, choć do obrony swego honoru 
każdy człowiek ma święte prawo — ale mam na­
dzieję , że Szan. Redakcya umieści w szpaltach 
Czasu choć kilka słów wyjaśnienia co do rozru­
chów parafialnych w Wiuonie.

Parafia polska w Winonie w Stanach Zjedno 
czonych, licząca dziś przeszło 800 familij, której 
dotąd, będąc tyłko w Krakowie za urlopem, pra 
cowitym jestem duszpasterzem, słynęła od począt 
ku swego założenia, aż po dziś dzień, niesforno­
ścią, rozruchami j rebelią przeciw wszelkiej wła­
dzy duchownej. Ś. p. X. Juszczkiewicza, założy­
ciela tej parafii, znieważył ciężko i czynnie pe­
wien Kaszuba w zakrystyi. Tylko skora pomoc 
uratowała mu życie przed tym rozbestwionym zwie­
rzem. Po .zamknięciu przez władze kościoła i od 
jeździć księdza, który niezadługo ze zmartwienia 
umarł, dojeżdżał tylko kilka razy do roku do Wi 
nony X. Szulak T. J. z Chicago. Nareszcie objął 
tę parafię W. X. R. Byzewski, wypędzony kultur- 
kampfem Reformat z Prus Zachodnich. Ten, jako 
sam Kaszuba (bo parafia z samych prawie składa 
się Kaszubów), pracował tam przez kilka lat, je­
dnakowoż w końcu wśród nocy opuścił miejsce, 
prześladowany przez szajkę rebeliantów. Po nim 
nastał X. Baranowski. Wytrzymał tam wśród cią­
głych prześladowań półtrzecia roku. Nareszcie i 
on nocą opuścił nienawistnych mu parafian. Po 
nim nastąpiłem ją ,  powołany z Chicago, gdziem 
był naczelnym redaktorem dwóch katolickich cza­
sopism : W iary i Ojczyzny i Dziennika Chica 
gowskiego.

Przez całe ośm miesięcy, gdym sam zawiady­
wał parafią, panował piękny spokój, a parafianie 
zdawali się być bardzo zadowolonymi. Ponieważ 
zaś praca tam jest tak wielka, że jeden sumien­
nie podołać jej nie może, prosiłem X. biskupa o 
wikarego.* X. biskup kazał mi się sam o niego 
postarać.

Na moje ogłoszenie zgłosił się na wikarego X. 
T. Misicki, exmisyonarz z Krakowa na Kleparzu. 
Polegając na pewnych rekomendacyacb, prosiłem 
go, aby przyjechał i posłałem mu do Krakowa 
sto dolarów na koszta podróży. O jego antece- 
densach w Krakowie, dziś dobrze znanych, wspo­
minać nie będę; ale to powiedzieć muszę, że cał­
kiem zawiódł moje nadzieje, a za dobrodziejstwa 
odpłacił mi się czarną niewdzięcznością. Zaraz 
w pierwszym miesiącu zrobił sobie plan wysadze­
nia mnie z probostwa i objęeia przez siebie tego 
miejsca. Więc ku temu złączył się z szajką re 
beliantów, jednał sobie rozmaitemi sposobami sym- 
patyę pospólstwa, a szczególnie kobiet; ci zaś 
wszyscy zaczęli wyprawiać rozruchy i rebelie 
w kościele, przed plebanią i przed mieszkaniem 
biskupa, aby tem zmusić go do ustanowienia X. 
Misickiego proboszczem. Skutek był taki, że bi­
skup X. Misickiemu dał dymisyę, sprofanowany 
kościół polski zamknął, a mnie dał urlop do wy­
jechania do Europy.

Oto cąła historya. Kościół do dziś zamknięty; 
rebelianci trwają ciągle w uporze, chcą X. Misi­
ckiego, czekają na jego powrót, aby tak, jak  Ko 
lasiński w Detroit, założył niezależną schyzmaty- 
cką parafię. X. Misicki jednak na tej pochyłości 
się zatrzymał, do Wiuony nie wraca, a jego po­
plecznicy, snać z wielkiej miłości, zabrali mu jego 
rzeczy i książki, jako fant za pożyczone mu 800 
dolarów.

Co się zaś tyczy mojej roli, jako publicysty, 
którą, Szanowna Redakcya, nawet w drugim 
artykule odwołującym, fałszywie przytoczone 
w pierszym artykule fakta, za Zgodą uważa za 
wcale niedodatnią i odznaczającą się zbytnim 
„temperamentem," to sąd w podobnej sprawie 
zależy zwykle od osobistego zapatrywania się na 
rzeczy i ludzi, a przytem wątpię, aby kiedy Sza­
nowna Redakcya Czasu czytała moje polemiczne 
artykuły. Pisałem przecie w Ameryce, w kraju 
nieograniczonej wolności druku — musiałem więc 
walczyć równą z przeciwnikiem bronią. Prawda, 
że nie maczałem pióra w perfumach, ale w pły­
nie śmiechu, ironii i sarkazmu — a pochlebić so­
bie mogę — co wszyscy dobrze myślący w Ame­
ryce przyznają, że jeżeli czyje, to moje pióro 
przez dziesięć lat trzymało w szachu politycznych 
bezwyznaniowych i anarchistycznych warchołów 
polskich. Zresztą czytywałem przecie zawsze Czas 
i wiedziałem, że pisarze jego nie szczędzili po 
dobnej broni, chociaż pisali atramentem zaprawio­
nym paryskim esbouquet.

Nigdym się polityką amerykańską nie zajmo­
wał, bo ta polityka zawsze była mi wstrętną, 
jako polegająca na korupcyi, sobkostwie i celu 
dostania się do żłobu państwowego. 0  polskiej 
polityce w Ameryce wcale jeszcze nie słyszałem, 
chyba, że frazeologia byłego blacharza o odbudowa­
niu Polski w Ameryce, o złączeniu się z rewolucjo­
nistami w Paryżu, Genewie i Zurychu, jako i o 
wyprawie zbrojnej amerykańsko-polskiej przez 
Alaskę, cieśninę Behringa i Kamczatkę na Mo­
skala, jest tą wielką polityką polską w Ameryce. 
Nie, taką polityką się nie trudniłem. Broniłem 
zacięcie zasad wiary i moralności katolickiej, bro­
niłem Kościoła św., jego powagi i władzy, bro­
niłem interesów naszego polskiego ludu, a sma­
gałem nielitościwie warchołów, masonów, anar­
chistów — i całą tę zgraję „patryotycznych" oszu­
stów, którą zbrodnia wraz z szumowinami Oceanu 
wyrzuciła na brzegi wolnej Ameryki. Jeżeli po­

dobna praca jest publicystyką wcale nie doda­
tnią — to przyznaję się do winy, ale przytem 
życzę, aby każdy katolicki i mający się za k a ­
tolickiego, publicysta, podobnemi występkami 
grzeszył. X. K. Domagalski,

proboszcz w Winonie.

Dział ekonomiczny.
Z k r a k o w s k ie g o  Z a k ł a d u  k o n tu m a c y jn e g o  

n a  P rą d n ik u .
Targ na nierogacizny.

Przypędzono na targ dnia 7 i 8 sierpnia sztuk 
2833. — Notowano: prosięta 25 '— złr.( chude 
— złr.; mięsne — — złr. Wszystko za parę. Tu­
czne płacono 37—41 centów za klgr. żywej wagi. 

Załadowano do krajów Monarchii 2709 sztuk.
A. Gottlieb, dyrektor targu.

U i< ‘« lcń  7 sierpnia. Na dzisiejszy targ przy­
pędzono w o ł ó w  galicyjskich 1439, węgierskich 
1604, niemieckich 1730; razem 4,773 sztuk. Pła­
cono galicyjskie 53—57, osobliwe 59—60, w ę­
gierskie 52—58, osobliwe 60^-61, niemieckie 54— 
56, osobliwe 5 8 —64 złr. za 100 kilo mięsa.

Wilhelm Amira,wicz.
W ie d e ń  8 sierpnia. Na dzisiejszy targ do­

wieziono żywej nierogacizny galicyjskiej 1100 
sztuk. Płacono 38—40—42 44 zlr. za 100 kilo 
żywej wagi. Wilhelm Amirówicz.

Telegramy własne „Czasu".
Wiedeń 9 sierpnia. Rada państwa zbierze 

się, według dotychczasowych dyspozyeyj, dopiero 
z początkiem października.

Buda-Peszt 9 sierpnia. Dzienniki tutejsze 
potwierdzają doniesienie Dupasa względem jego 
pobytu w Peszcie. Dupas przybył do Pesztu z re 
komendacyą do prezydenta policyi, który mu po 
magał w poszukiwaniach za osobistością, której 
nazwiska Dupas nie wymienił. Dopiero później 
przekonano się, że Dupas szuka Artona. Policya 
peszteń^ka wpadła na trop Artona, ale Dupas 
przybywał wszędzie za późno. Arton bawił jakiś 
czas we Lwowie i w Czerniowcach.

Telegramy biura koresp.
W  iedoń 9 sierpnia. Wiener Ztg ogłasza: Ce­

sarz nadał prezydentowi sądu obwodowego w Tar 
nopolu Lucyanowi K r y n i c k i e m u  krzyż kawa 
lerski orderu Leopolda, a wiceprezydentowi sądu 
krajowego we Lwowie Ludwikowi B i a l o s k ó r -  
s k i e  mu order korony żelaznej trzeciej klasy 
z uwolnieniem od taksy.

Cesarz nadał radcy wyższego sądu krajowego 
w Krakowie Adolfowi S u m m e r - B r a s o n  o w i 
tytuł radcy dworu z uwolnieniem od taksy.

Cesarz zezwolił dyrektorowi kancelaryi Izby po­
selskiej radcy dworu Drowi Henrykowi B l u m e n -  
s t o k o w i ,  aby, z opuszczeń em swego rodzinne­
go nazwiska, nazywał się i podpisywał tylko swo­
im przydomkiem szlacheckim Ritter von H a l ban.

WUner Ztg ogłasza odręczne pismo cesarskie, 
powierzające aż do dalszego rozporządzenia jene­
rałowi broni i s efowi sekcyi Rudolfowi barono­
wi Merklowi kierownictwo ministerstwa wojny.

Wiedeń 9 sierpnia. Krzyżowiec taranowy 
„Elżbieta" przybył do Yokohamy.

I*raga  9 sierpnia. Namiestnik zasystował u- 
chwałę Rady m iejskiej, odnoszącą się do umiesz­
czania wyłącznie czeskich tablic z nazwiskami 
ulic i zarządził usunięcie tychże tablic.

Subo<> ca (Steinamanger) 9 sierpnia. Chłop 
Jud , który skłonił wyrobników llotha i Krausa do 
zamordowania swego teścia, skazany został na 
śmierć przez powieszenie. Rotha i Krausa skazał 
trybunał na 10 letnie więzienie.

Montpellier 9 sierpnia. Od dnia 5 sierpnia 
zaszło tu 7 wypadków cholery.

R z y m  9 sierpnia. W ciągu ostatnich 24 go­
dzin zaszło w Neapolu pięć wypadków śmierci na 
cholerę. Stosunki sanitarne powróciły do normal­
nego stanu.

K openhaga 9 sierpnia. Arcyksiężna Stefa­
nia wyjechała ztąd z powrotem do Wiednia.

Londyn 9 sierpnia. Na posiedzeniu Izby niż­
szej oświadczył Gladstone, że Izba nie zostanie 
tak długo odroczoną, aż bil bome-rule we wszyst­
kich stadyach nie będzie załatwiony i dopóki bu­
dżet wydatków nie będzie uchwalony.

Londyn 9 sierpnia. Izba niższa odrzuciła bez 
glosowania wniosek Chaplina, dążący do odrocze­
nia obrad.

Petersburg 9 sierpnia. Ajencya północna 
oświadcza, że ogłoszone przez zagraniczne dzien­
niki opowiadanie o kradzieży dokumentów w kon­
sulacie rosyjskim w Serajewie, opiera się na wy­
padkach zupełnie prywatnej natury, na nieporozu 
mieniu, wywołanem przez służbę rosyjskiego kon­
sulatu. Wszystkie szczegóły przytoczonego opowia­
dania są zmyślone. Wypadek uważać należy za 
zupełnie wyjaśniony i zakończony.

Petersburg' 9-go sierpnia. Od dnia 23 lipca 
do dnia 5-go sierpnia w Niżnym Nowgorodzie

i w gubernii niżnonowgorodzkiej zaszło 258 wy­
padków cholery, z których 102 zakońezylo się 
śmiercią. Znaczna liczba wypadków tiómaczy się 
jarmarkiem, który się w tym czasie odbywał.

W Warszawie zaszedł 1 wypadek, w Charkowie 
4 wypadki cholery.

W aszyngton 9 sierpnia. Obszerne orędzie 
prezydenta Clevelanda stwierdza, że niepokojące 
nadzwyczajne sprawy, dotyczące dobrobytu ludu 
amerykańskiego, zmusiły prezydenta do zwołania 
nadzwyczajnej sesyi kongresu. Orędzie omawia 
złe strony handlowej i tiuansowej sytuacyi, którą 
głównie przypisać należy ustawie o zakupnie i 
wybijaniu srebra.

W a s z y n g t o n  9 sierpnia. Orędzie prezy­
denta kończy się naglącą prośbą, wystosowaną do 
kongresu o zniesienie bilu Shermana i poczynie­
nie zarządzeń, objawiających zamiar rządu wy­
wiązania się z pieniężnych zobowiązań państwa 
w pieniądzach, uznanych przez wszystkie cywili­
zowane kraje.

B u k a r e s z t  9 sierpnia. Według sprawozdań 
urzędowych z dnia 7 na 8 sierpnia zaszło w Bra 
ile 15 nowych wypadków cholery. Cztery wypad­
ki zakończyły się śmiercią. W Lublinie zaszło 25 
nowych wypadków, 5 zakończyło się śmiercią. 
Pogłosce o wystąpieniu cholery w Plojeszti stano­
wczo zaprzeczają.

Belgrad 9 sierpnia. Elaborat komisyi śled­
czej wyznaczonej przez skupezyuę, jest już przy­
gotowany do druku. Wydanie oskarżonych mini­
strów w ręce sądów, nie nlega już wątpliwości.

Król odwiedził wczoraj chorego od czterech 
dni prezydenta ministrów Dokicza.

Turecko serbska komisya w celu ustalenia wza- 
jemuej granicy obu krajów, zgromadziła się w Ku- 
manowa.

Od Admin is t racy i  , , C z a s u i ‘
Dla ociemniałego profesora I. K. nadesłano 

z Dobczyc pod lit. I. Ś. 2 złr.

I A D E § 1 A I  K.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

Ninicjszem wypowiadamy wszelkie udzelone 
przez nas p. adwokatowi Drowi Adamowi Bogu­
szowi w Krakowie pełnomocnictwa i wzywamy 
tegoż, aby wszelkie akta spraw tak naszych ja- 
koteż małoletnich naszych dzieci dotyczące w 14 
dniach naszemu zastępcy prawnemu w Tarnowie 
p. adwokatowi Drowi Tokarzowi oddal. Równo­
cześnie wnosimy takież samo wypowiedzenie do 
c. k. Sądu krajowego w Krakowie. (1791) 

Z d z is ła w  ze  Z iemblic Bogusz.
Jadw iga  z Chołoniewskich  B oguszow a.

W szech nauk lekarskich

Dr Henryk Kiimmerling
ordynuje podczas sezonu letniego jako jedyny le­
karz polski kąpielowy w Baden (pod Wiedniem) 

przy Renngasse 3. (1852 1-1)

Wilhelm F e n z  w  K rakowie
Rynek głów ny L. 9, (965 84-)

poleca swoje składy i  wystawy na I. piętrze.
Bay rum i woda chinowa na włosy. 
Elastyka na podwiązki.
Bawełna i koronki D. M. C.

'/.iniana mieszkania.
Dr Tadeusz Mayzel, sekundaryusz Szpitala św. Łazarza, 

specyalista chorób wewnętrznych i skórnych, mieszka od 
1 sierpnia przy ul. Kniejowej Nr 12 parter; ordynuje od 
godziny 3 —5.' (1708 3—6)

K I K S A  T E L E t i K A I K  X I E .
Wiedeń 9 sierpnia 2 godzina 30 min. po poł.

„ o papier, opod .. 
o t*. srebrna „
,g ~  4% złota . . .

§ 4*/0 koronowa 
Akcye ban. ausst.-w. 

kredytowe . 
tdyn . 
loleon 

Dukaty
M arki......................
4-“/. Renta weg. kor. 
4%  D n 2‘o ta
Losy prem. w ę g .. . 
Losy tureckie . . .

Lund
Napoleony

*łr. ct.
96 70 
96 45 

118 70 
96 50 

978 — 
336 75 
125 30 

9 89 
5 90 

61 . 7 \  
94 15 

115 60 
149 — 
48 90

Anglobank . . . . .
U n ion ......................
Bankverein . . . .  
Akcye Liiudertiauk. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ „ lwowsko-

czemiow. 
„ „ połudn. .

E lb e th a f................
N o rd b a h n ............
Staatsbahn . . . .
A lp in .......................
Akcye tytoniowe . 
Ruble....................

ełr. ct.
150 26 
250 50 
121 50 
245 75 
219 25

257 — 
104 75 
237 — 

2885 
306 50 

53 75 
186 75 
129 50

Usposobienie giełdy: bez ruchu. 
Berlin 9 sierpnia 

Banknoty austr.. . |163 35 
Krótki Wiedeń . . 163 10 
Banknoty ros. . . .  212 50 
5% Listy zast.pols. 65 80

47, Listy likw. pols.| 63 50 
Akc. kol. Kar. Lud — —

austr. kred. 
Ultimo Ruble . .

•201 60 
213 50

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA
Michał Chyliński.

Kurs walut 
i papierów wartoiciowych.

Kraków 9 sierpnia.

W aluty.
Ruble ro s y js k ie  papierowe za 100 . . 
Warki niemieckie za 1 0 0 .....................
2 0 -fr a n k ó w k a ..........................................
Dukaty cesarskie .  ..........................
Ruble srebrne

Papiery wartościowe. 
L i s t y  z a s t a w n e  

ta 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bież. 
I '/,•/„ galic. banku hipotecznego . .
^  V o  B B S  ’  •57. b n " * 107. prem.
i*L iralic. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
IV let.
17. B B » » 56 l6t-
iy « v . b . p »
*■/»%■%*/* galicyjskiego banku krajowego 
;•/ Listy zakł. kred. ziemsk. w likwid. 
»7, Listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. 

Królestwa Polsk. ser. V za 100 rubli 
imiennej wart., oprócz kuponu bież., 
w rublach i kop.

płacą 
złr. ct.

129 
60 75 
9 85 
5 86 
1 26

100 — 
100 80 
110 —  
98 -  
98 -  
98 25 

100 -
100 30
101 50

100

żądają 
złr. ct.

130 25 
61 16 

9 96 
5 96 
1 30

100 90
101 60 
ii<) 75

100 40
101 —

101 -

Obligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne . . 
570 komun. gal. bank. kraj. II em. 
47. pożyczki krajowej galic. . . 
47, pożyczki kraj. koronowej . 
4*/»7o pożyczki kraj. galic. . .

4°/0 Listy likwidacyjne łfról. Pol. 
za 100 rubli im. wart., oprócz 
kuponu bież., w rublach i kop.

Akcye
(za sztukę oprócz kup. bież.)

falicyjsk. banku hipotecznego . 
olei Karola Ludwika . • _ •. •
n lwowsko-czerniowieckiej .

Losy
miasta Krakowa , , 

b Stanisławowa.
czerwonego krzyża ____

(gferskie 
b „ włoskie

węg. budowy tumu (Bazylika)

austryackie 
węgle

płacą 
złr. ct.

97 -
102 25 
96 - 
96 50

100 20
103 50

97 60

370
218
256

33 50

17 75
12 75
13 50 
8 80

żądają 
złr. ct.

98 —

97 30

98 50

220 -  
259 -

24 75

18 75
13 60
14 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby handlowej.

Lwów 8 sierpnia.

Akcye gal. banku hipotecznego 
57. listy banku hipotecznego . 
57. n b hipot. z 107, Pr- 
4 ‘/»7o » B b . . . . 
4y2y0 listy galic. banku kraj. . 
4% listy gal. Tow. kr. ziem. 411.
^VaVo n ft n » n • •
4 #/o n n n * p 5 6 1 .
Galie, obligacye indemmzacyjne 

„ „ propinacyjne .
4 */a% °blig. pożyczki kraj. gal.

Kurs giełdy warszawskiej.
W a m z a w a sierpnia.

5*/0 listy zast. Tow. kred. . . .
i) n n v •

4'/# „ likwidacyjne Król. Pol. 
5% „  zast. m. Warszawy ser. I

B B »  B V
07,
5%

płacą 
złr. ct.

żądają 
złr. ct.

380 -  
101 -  

110 -  

100 10 
100 50 
98 

100 
98 30

97 60 
100 30

rub. k.

101 70 
110 70 
100 80 
101 20
98 70 

100 70
99

98 30 
101 -

rub. k,

100 40 
99 25 
97 50

101 85 
101 25

Kurs giełdy wiedeńskiej.  
Wiedeń 8 sierpnia. 

Renty
4Vio70 papierow a.........................
47i.7o sreb rn a ..............................
47. złota austryacka . . . . 
57, papierowa austryacka. . .
47o złota w ęgierska....................
57. papierowa węgierska . . .

Obligacye 
57. indemnizacyjne galicyjskie . 
47, „ węgierskie.
4 A /o pożyczki krajowej galic. .

. B B . B
4 /, propinacyjne galicyjskie. .

L isty  zastawne i  dłużne. 
3% dł. pr. austr. Tow. kred. 1880
3% » b b r b 1889
67 , zast. gal. Ban. hip. z 107, pr.
41 '[ • ,  ” » ! > » * • • ■* /» /. B B B B * * • /
47o zast. gal. Tow. kr. ziem. 411.
4 V V
47 ” ” ” ” ' 5 6 1'. f., B B B B B .4'/,7 , zast. gal banku kraj. . . 
4*/, austro-węg. banku . . . . 
47, dłużne prem. węg. bank. hip.

płacą 
żłr. ct.

9 6  90  
9 6  5 5

118  80

1 1 5  70

95  80  
100 20

9 6  75
97  -

1 15  -  
115 -  
110 —

1 0 0  75  
100 -  

9 8  5 0  
100 

9 8  80  
1 0 0  5 0  
100 -  

1 28  75

żądają 
złr. c t

9 7  10  
9 6  7ł 

119  —

115 9 °

96 80
101 20

97  90

1 1 5  75  
11 5  5 0  
111 -  

101 75
10 0  50  

98  8 5
100 20

101 
100  70  
129  -

Priorytety
47, kolei północnej Ferdynanda 
47. b Koszyce--Bogumin . .

Lwów- Czerń, opodat. 
„ nieopod.

47.
47. .
37. b południowej .
47. b węgiersko-galicyjskiej

banknoty zagraniczne i Monety kapuje i k a n t o r  w y m i a n y  f i l i i  c .  L  o p r ą .  p i *
sprzedaje pod najkorsyataiejaxew warunksMi 4 4 W m

Akcye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 „ 
austr. zakł. kred. ziem. 80 „ 
aust. z. kr. dla han. i przem. i60 „ 
węg. banku kredytów. 200 „ 
galic. banku hipoteczn. 200 „ 
austr. ban. dla krajów kor. 200 „ 
austro-węgiersk. banku 600 „
Union bank u ...................... 200 „
kolei Albrechta. . . .  200 „

„  Alfolda . . . .  200 „  

b północ. Ferdynad. 1050 „ 
b Koszyce Bogumin. 200 „
„ Lwow.-Czerniow. . 200 „
„ państwowej . . . 200 „
„ południowej . . .200 „
„ węgier.-galicyjskiej 200 „ 
b węg. półn.-wschod. 200 fl

płacą 
złr. et.

żądają
złr. ct.

99 80 100 40
97 35 98 35
89 - 89 50
96 60 97 f.O

157 35 15- 36
90 — 96 60

149 75 150 2r
121 30 122 10
419 - 421 -

4 8 25 419 25

246 - 24 6 50
978 - 980 -
250 50 251 -

95 50 95 75

2885 2890
187 - 188 -
256 - 258 -
306 25 306 75
104 75 105 25
203 50 204 -
201 75 202 -

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniów. . 200 fr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

b  I860 „ 500 „
b  I860 „ 100 .
» 1 8 ^  ■ »weg. prem. z r. 1870 „ 100 „

„ reguł. Cisy  .....................
austr. reguł. Dunaju.....................
miasta Wiednia z r. 1874 . . .
serbskie 100 frankowe . . . .
t u r e c k ie ..........................................
węg. budowy tumu (Bazylika) .
kredytowe z r. 1858, . . . .
miasta K r a k o w a ..........................
czerwonego krzyża austryackie .

Rudolfa . . :  . :
miasta Stanisławowa . . . .

W aluty.
Dukaty cesarsk ie ..........................
2 0 -fr a n k ó w k i...............................
Funty szterlingi angielskie . . 
Marki niemiecKie . . . .  * ,
Ruble papierowe . , . . ,

płacą żądają
złr. ct. złr. ct

53 50 54
186 50 187 50

147 50 148 60
146 50 147 50
161 75 163 76
192 — 193
149 25 150 - -

142 30 142 70
127 25 128 25
176 75 177 50
42 40 42 70
49 — 49 50

9 — 9 25
198 50 199 50
24 25 25 ____

18 — 18 50
12 40 12 90
23 30 24 30
41 — —~

5 91
9 90 Ci 91

12 49 12 64
61 20 61 26

129 — 130 —

i * i  w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
b i p o t e c M e j f o



4 CZAS z Czwartku 10 Sierpnia 1893.

Tylko co wyszedł z druku:

D ram at bez nazwy.
Obraz sceniczny w pięciu 

aktach

na tle wypadków 1863 roku.
Uwieńczony drugą nagrodą na konkursie 

krakowskim roku 1874/5.
Całkowity czysty dochód ze sprzedaiy 
przeznaczony na restauraoy§ katedry na 

Wawelu.
Cena egz.  SO cent.

SKŁAD GŁÓWNY
w KSIĘGARNI KATOLICKIEJ

Dr. Wlad. Miłkowskiego
t e  K r a k o w i e .  (1699-7-)

O ■ • I I 1 1  I B  i  Ms- z dobremi 
I  świadec-

twami7 w Bile wieku, poszukuje miejsca od 
1 października. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: U acła w  Celiński, Dela- 
stowice. p. Szczuciu. (1783 1-8)

W  (Io w a inteligentna, ży 
czy s bie przyjąć 

miejsce do zarządu domem, u księdza lub 
wdowca. Adres: „Posada1 poste restante 
Kraków, główna poczta. (1784 1 3)

Panienka uzdolniona w krawiecczy- 
źnie i szyciu białem, zna­

jąca się dobrze na gospodarstwie, poszu 
kuje miejsca. Adres: H elena G aw lik  
w Kolbuszowej. (1787 1 3)

G K O I O H
w sile wieku, dobry gospodarz, hodowca bydła, 
po części w eterynarz — obeznany praktycznie 
z wszelkiemi maszynami rolniczemi, prasował po 
najlepszych gospodarstwach. Zaszczycić się mo­
że bardzo dobremi świadectwami i rekomenda- 
cyami z poprzednich posad, poszuknje posady 
na ordynaryę. Łaskaw e ołerty  pod lit C. po­
ste restaante n ir js re .
każdej chwili.

)§»' może 
(1786)

pragnące pomieścić 
swe rodziny w „Ro­

czniku Szlachty Polskiej“, zechcą dostar­
czyć materyałów w dniach 10 i 11 b. m. 
do hotelu Drezdeńskiego od g. lej do 3ej: 
następnie zaś: Warszawa, ul. Wspólna 30 
Leon Polaczek. Przyjmuję również 
interesa do „Heroldyi Petersburgskiej."

(1789)

Jeżeliby która z samotnych Pań 
miała do w y p o  ż  y c z e n i  a 
kwotę *50 złr. na prze­
ciąg jednego roku, może 
otrzymać jako procent od tej su 
my całe przyzwoite utrzymanie przy po­

jedynczej osobie na wsi.
Bliższego adresn udzieli z grzeczności

Administracya „Czasu". (1785-1-3)

Zarząd dóbr Mogilany,
ostatnia poczta Mogilany, 

ma do sprzedania buchaj kl pół 
krw i O l d e n b u r g . ,  w wieku od 
8 do 12 miesięcy. (rno-i-3)

W większym obszarze dworskim poszu 
kuję do wyrabiania sćrów (1782-1-5

dzierżawy mleka
pod dobremi warunkami. — Mogę złożyć 
większą kancyę. — Zgłoszenia pod liter. 
G. W., H ien  II., lovaragasse  
Mr. 51, I. Stock. Thiir V.

Zarząd dóbr Osiek,
poczta Oświęcim, dworzec, 

ma do o d s tą p ie n ia  dla  
siew u jesien n ego  nastę  
pujące produkta, dobrze 
w yczyszczone i wytrye- 

row ane:
1) żyto „Seelander" z plonu pierw 

szego po 12 złr.,
2) żyto „Pyrnauer Staudenroggen “ 

po 9 złr.
3) Pszenicę „Graf Miinster’schen 

Granneu" po 10 złr.
Ceny te rozumieją się za 100 klgr. 

b r u t t o  za n e t t o  wraz z workiem 
l o c o  stacya Oświęcim. (1767 1 6)

r
i Wł. Limanowski, 1

* f krefi

HM

zeg a rm istrz  w  Krakowie,
Rynek gł., linia A —B  Nr. 89, 

poleca: (1175-26 34)
zegarki z ło te , srebrne, 
niklowe i stalowe (na 

czarno oksydowane) 
z pierwszorzęd. fabryk genewskich;

zegary ścienne, pendułowe, 
budziki francuskie i ameryk.

Przyjmuje wszelkie reparacve w za­
kres zegarmistrzów stwa wchodzące.

H M H I i M M H H H

Firm a trudniąca się wywozem masła życzy 
sobie wejść w stosunki handlowe ze znacznymi 
dostawcami lub gospodarzam i wiejskimi celem 
większych regu la rn jch  dostaw lub abszlusów

dobrego masła wiejskiego.
Najtaniej oznaczone oferty w języku  niemiec­

kim lub tranctizkim przyjmuje poa A .  1 3 0 8  
R I I U O L F  n O S S E ,  w  W i e d n i a .
___________________(1680-3-3)___________________
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N I E R A Ż Ą C E

je s t używanie

S e r v i e t t e  l i y g i e n i q u e j
najświeższego paryskiego środka upiększania.

W ynaleziona przez Compagnie Industrielle w Paryżu
S e r v i e t t e  hygićnique

i naprószony puder i bielidło mniej rażące, a  jednak utw ierdza j e , udelikatnia i uszlachetnia ich skutek 
i zmniejsza wszelkie cerze szkodliwe skutki. , 1

S e r v i e t t e  h y g i ć n i q u e  
usuwa połysk  tłuszczu i zapobiega tworzeniu zm arszczek i fa łd ó w .;

S e r v i e t t e  hygićnique
ochronią przed s z o r s t k ą  s k ó r ą ,  p i e g a m i ,  l i s z a j a m i ,  t. z. w y p r y s k a m i  i s t ł u s z c z e n i a m i , tudzież innemi z e s z p e -  

c e n i a m i  c e ry ,  oczywiście z wyjątkiem tych, które pochodzą z wewnętrznych chorób. j
■•la dam, które jeszcze nieużywany żadnych kosmetycz. środków, je s t zastosowanie 1

S e r v i e t t e  h y g i ó n i q u e
n a j n a t u r a l n i e j s z y m  i n a j s z l a c h e t n i e j s z y m  sposobem do upiększenia i konserw ow ani cery. (1666-2-4) '

S e r v i e t t e  hygienique
je s t dla p o d r ó ż y  niezbędnym przyborem i czyni używanie wody zbyteczne. Na b a l a c h ,  k o n c e r t a c h ,  w y c ie c z -  j 

k a c h ,  tudzież' w teatrze, m u s i  mieć k a ż d a  d a m a ,  której zależy na odświeżeniu swej płci,
S e r v i e t t e  h y g i ć n i q u e ,

gd y ż jes tto  jed y n y  ś r o d e k  umożebniający oczyszczenie z u p e ł n i e  n i e z n a c z n i e  cery, odświeżające perfumowanie 
i usunięcie połysku z tłuszczu. B Ę C  Pudełko zawierające 24 serw etek, bardzo delikatne mydło i gąbkę, 
ro zsy ła 'o p ł a t n i e  do k a ż d e j  s t a c y i  p o c z to w e j  za gotówkę lub za zalic /ką 1 zła. 95 c. g łó w n y  s k ł a d  C o m p a g n ie  

I n d u s t r i e l l e  d e  P r o d u i t s  C h in iq u e s  e t  P h a r m a c e u t i q u e s ,  P a r i s ,  d l a  A u s t r y i - W ę g i e r  i k r a j ó w  b a ł k a ń s k i c h .
■'oszukiwani odprzedający. JM. F e i t l c r ,  Wien, VI., Mariahilferstrasse 97.

l i P

Itlłfl
• / .  . y " " ’ \  ■

Ola rodz iców . |
Zapewnia się opiekę rodzicielską i nadzór nau­
czyciela gimnazyałnego, u l. Straszewskiego, 
I. 23  oh d o le . (1740-3-3)

W l/runipu j e s t  do sprzedania 
l\l yillbjf willa pod „Złotą bra 

mą“. Wiadom ści udzieli Władysław Ka­
miński w Kr y n i c y .  (1637 10-10)

MAJĄTKI
mniejsze i większe w zachodniej G alicy i; ka­
mienice w K rakow ie, Podgórzu i Tarnowie, 
pod korzystnemi warunkami ma do sprzedania: 
Pośrednictwo Hrsjowe dln rolnictwa, 
przemysłu I handlu w Krakowie, ul. 
Wolska Ł. S, parter. (1774-2-2)

W illanskie g ó rsk ie  w ina
stare tiaszkowe i młode gatunki. Za prawdziwość ręczy się.

Białe stołowe i deserowe w i n a ................................................ 20, 24, 80 ct za liter
Białe rlslingskle w i n a ...............................................................  35, 40, 50, 60 „ „ „
Czerwone w in a ................................................................................................. 22, 24, 30 „ „ „
delikatne gabinetowe czerwone w in a ..........................  35, 40, 50, 60 „ „ „
Ambrach czerwone i b i a ł e ..........................................  60, 80 do 1 złr. 20 „ „ „
Treber i wystała w ódka........................................................................ 50 do 60 „ „ „
Ś l i w o w i c a .................................................................................................... 70 do 80 „ „ „

R( zsyłka za zaliczką kolejową w beczkach od 30—60 litrów^ i wyżej
z piw nic w aradyiisklcli i posiadłości realności 

w V illany (na Węgrzech). (I804-1 10)

Kolegium XX, P i j a r ó w  krakowskich
rozpoczyna w dniu 1 września, tak jak  
w roku przeszłym, szk ołę  przygo­
towawczą, czyli kurs jednoroczny dla 
uczniów, chcących w roku przyszłym zda­
wać egzamin do I. klasy gimnazyalnej 
lub realnej. Przyjmuje się tylko uczniów 
przychodzących za opłatą 5 złr. (10 koron) 
miesięcznie. (1690 3-4)

Kraków, d. 21 lipca 1893 r.
X. Tadeusz €  hr ornecki,

R ektor Kolegium XX. Pijarów.

D O S T A R C Z A M

GORZELANYCH
inteligentnych, uzdolnionych w swoim fachu, mo 
gących z korzyścią dla dziedzica zarządzać samo­
dzielnie największemi gorzelniami. W celu uprosz­
czenia ki ropondency i i dobrania odpowiedniego 
kandydata , uprasza się o podawanie przy zgło­
szeniu opisu gorzelni i bliższych warunków.'

R. 91. Koczorowski w Poznaniu.
G649-2-3)

Najlepsze nawozy sztuczne
sprzedaje

pod zupełną gwarancyą składników
i po cenach najtańszych  
Związek handlowy Kółek rolniczych

w Krakowie, ul. Pijarska l. 4.
Tamże sk ład  hartowny towarów  
dla sklepów elirzeaciańsk. pry­
watnych i K ó łek  rolniczych.

Cenniki na żądanie d a r m o  i o p ł a t n i e .
JP . (1591 26-60)

Doniesienie*
Niniejszem mam zaszczyt zawiado­

mić Sz. Publiczność i Wiel. Ducho­
wieństwo, że przeniosłem lokal swój 
i pracownię taplcersko-de- 
koracyjną istniejącą od 1874 r. 
z ulicy Floryańskiej L. 30 aa ul. 
św. Krzyża, róg ul. św. To­
masza Mr. 13. — Dziękując za 
dotychczasowe łaskawe zaufanie, po­
lecam się i nadal. JP.G 746 4-10) 

W incenty Graff\ 
tapicer i dekorator, uh św. K rzyża 13.

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ Ó S

BOLESŁAW GLINIECKI
PIERWSZY GŁÓWNY

i H M D  B R O N I
I  WSZELKICH

P r z y b o r ó w  m y ś l i w s k i c h .
Przybory do szermierki  i podróży.

Kraków, ul. Szewska L. 23.
Cenniki illustrowane darmo 1 opłat.

JP . (1527 10 72)

Kto znajdzie i prędko odpowie, otrzyma piękny ZZilTY JIĘSKI RE-
W O v r  O l i t  albo jedi.ą  z następujących premij.

Żadna loterya. Czysta prawda.
Posiadamy kilkaset podziękowań i pokwitowań za otrzymane premie.

Właściciele „Ulik Cream boap" przeznaczają dla 
tych, którzy w załączonym rysunku odkryją żonę, świekrę 
i dziecko Anglika, następujące prem ie:

1) złoty remontoir męski,
2) ładny złoty zegarek damski,
3) wspaniały franenski zegar stojący.
4) zegar stojący z muzyka,
5/ 12 metr. materyi jedwabnej lub wełnianej,
6) piękny srebrny zegarek kieszonkowy.
7) przedni zegar szwajcarski,
8) złoty pierścień z prawdziwym kamieniem,
9) szkatułkę grającą,

10/ lO kartonów mleczno-kremowego m jdfa,

a nadto 10 następnym osobom: serwis do likierów, 
złote pierścienie i t. d. i t. d. Każdy współubiegający 
się ma rysunek w yciąć, zapomocą ołówka naznaczyć krzy 
żykiem wyszukane głowy i z przekazem na 70 ct. albo z 75 
centami w markach pocztowych za 1 karton (3 sztuki) mle­
czno-kremowego mydła pod następującym adresem posiać :

P. Villain & Co.
T H E  M IL K  C R E A M  S O A P

Prag, Jungmannstrasse Nr. 9 neu.

i ku zupełnemu zadowoleniu publiczności p rzyznane; nazwiska pierwszych 20 osób będą w prze­
ciągu 15 dni w niniejszym dzienniku wraz z naszym anonsem ogłoszone.

Nadzwyczajne nagrody otrzymają ci, którzy nam wykażą, że do sprze­
daży naszego mydła się przyczynili. Ubiegający się nie ponoszą ż i dnych strat w skutik  
nagród; takow e udzielają się tj lk o  w celu wprowadzenia do handlu mlerzno-kre- 
•nowego mydła i obznajomienla z nlem publicznościl mydło to je s t sporządzone 
bez szkodliwych gryzących materyj z czystego nlezbieranego mleka krowie­
go i je s t  ze wszystkich istniejących mydeł najnaturalniejsze, najprzyjem niejsze, najczystsze i naj 
bardziej oszczędnościowe. Daje ono zdrów e, piękność i świeżość i czyni skórę delikatną i miękką 
ja k  aksamit. (1805)

Już dnia 16 sierpnia!

można wygrać 4 5 . 0 0 0  złr. w. a.
na

promesę kredytową ziemską za 1 zł. stempel.
WECHSELSTUBEN-ACTIEN GESELLSCIIAFT

„ M E K C lJ lf“ (1808-1-2)

W ollzeile Nr. 1 0 , W IE N , Mariahilferstrasse 74 B.

SYN API Z MY RIGOLLOT
M U S Z T A R D A  W  A R K U SZA C H

ŚRODEK DOGODNY, P E W N Y , SILNIE ODPROWADZAJĄCY NA ZEW NĄTRZ 
NIEZBĘDNY W  KAŻDYM DOMU -

Dla uniknienia fał-zerstw  w ym agać w łasnoręczny podpis koloru Ę A  . f ‘  f  
czerwonego na każdem pnd-łkn  i na arkuszach. ę

Z najduje się we w-zyM kicb aptekach.
S l ł i d  ełównv : w p . r t b i .  2 !  *»rnni» v i - ' n - i - .

COWłtco

Dla Mężczyzn.
Najpiękniejszym wynalazkiem nowoczesnym je s t uprzywilejow. „gnlwnno- 
elektryczny aparat do własnego użytku**, którego używa się zawsze 
z najlepszym skutkiem w osłabienia męakiem. Przez lekarzy we wszyst­
kich państwach bardzo gorąco polecany. Można go łatwo mieć w kieszeni. 
Opis aparatu  darm o, w zalepionej kopercie za nadesłani)m  marki 10 cent. 
przez firmę J . Augenfeld, Elektrotochciker und k. k. Privilegium lohaber, 

W ie n ,  I., Schulerstrasse Nr. 18. (573 17 )

Wyłączczny skład zagranicznych Maszyn rolniczych 
J. B. Prliwera w Krakowie.
poleca: G rabiarki orygin. ameryk., Siewniki rzędowe i s?e- 
rokorzutne, Młocarnie. K ieraty, Walce, P ługi najnow-szej k onstruk ­
c j i ,  Samochody, a także trzy  i czteroskibow ce, Tryeury, W ialnie 
bostońskie Róbera i Eackera, Sieczkarnie różne, pomiędzy któremi 
wyróżnia się ze świeżą konstrukcyą, rznąc słomę od V3 do 10 cali 
d ługości, Młyny angiel. do mielenia zboża na mąkę, Gniotowniki, 
B rony , Pompy do gno jów ki, młyny do mielenia naw ozu, W idły 
ameryk. do siana i gno ju , Naczynia do przewozu m lćka, A paraty 

karm y dla byd ła , Krajacze do buraków i t. d. — podo parzenia 
umiarkowanych cenach (1592 4 5)

M M M t N N N #

S APTEKA „POD KORONĄ"
w Jozefa Tranczyńgklegjo
flH w Krakowie, Rynek gł. L. 22, vis-d,-vis Ratusza,
#  pod zarządem Józefa Sieczkowskiego, magistra farmacyi,
9  _  POLECA:
0  D V  Perfumy francuskie i angielskie, wodę kolońską  
o  oryginalna 1 wyrobu własnego.
“  „  ,  .  • JAK O  NOW O ŚĆ:Wodę Kolońską kwiatową x zapachem fiołkowym, konwaliowym i bzowym, 

wyrobu Józefa Sieczkowskiego;
nadto różne mydła, pudry zagranice, i wyrobu własnego i inne środki toalet.;

COGNAC LECZNICZY PRAWDZIWY FRANCUSKI;

(1518-61

Wystawa nieustająca
tolarskicl), tapii

Związku stolarzy krakowskich
przy ulicy itoryańskiej Nr. 57, w pobliżu bramy,

poleca
Wielki wybór mebli własnego wyrobu do salonów, pokoi sypialnych i jadalnych, 

budoarów, gabinetów, bibliotek i t. p.
Podejmujemy się wszelkich urządzeń apartamentów od najwykwintniejszych

do zupełnie skromnych umeblowali, lównież przyjmuje się wszelkie zamówienia i re- 
paracye na roboty stolarskie, tapicerskie i tokarskie.

Pokrycia meblowe z fabryk krajowych i zagranicznych. W ielki wybór mebli bam­
busowych z pierwszej krajowej fabryki w Wiśniczu, wyłącznie tylko u nas na składzie. 

W szelkie wyroby mebli giętych wyplatanych również fabrykacyi tutejszej.
Przez powiększenie obecnej W ystawy, składającej się z parteru i pierwszego piętra, mamy 

duży wybór mebli' i umeblować zupełnie wykończonych, tak, że wszelkie zamówione rzeczy na 
czas oznaczony dostarczone być mogą.

Za dokładne wykonanie udziela się gwarancyę. (1528-53-)

Ceny nader przystępne.
Ciesząc się już dotąd licznemi uznaniami ze strony Szanownej Publiczności, polecamy się 

i mamy nadzieję, i ż  nadal P . T. Publiczność poprze nasze usiłowania.
Zarzad.

Lwowska Fabryka Asfaltu
I TEKTUR ulepszonych ogniotrwałych

S. Szeligi-Łyszkiewicza, inżyniera 
we LWOWIE, przy ul. Korytnej pod lir. 13, poleca

Asfaltową masę elastyczną do fundamentów
dla izolowania wilgoci kładzioną nu mury w gorącym stanie, jedyny  dziś pewny

środek K o łu ją c y  w ilg o c i

T I K T U R Ę  ulepszoną ogniotrw ałą
do krycia dachów -wysokich gatunków, 

rola lO metrów □ od złr. 2 do złr. S-KO|
A S F A L T O W E  E L A S T Y C Z N E  P Ł Y T Y  IZ O L A C Y J N E ,

LAK ASFALTOWY ŚWIECĄCY DO KONSERWACYI
  dachów tekturowych i żelaza; ______ (1119-37-100)

SM OŁĘ a n g i e l s k ą  bezwodny.
Osusza asfaltem jako Jedynym środkiem znanym dotąd w budownictwie

najbardziej
zawilgocone ściany te mieszkaniach.

M l i z c z y  z a s t a r z a ł y  g r z y b e k  d r z e w n y .
Fabryka wykonywa w całym kraju swoimi ludźmi pokrycia dachowe tektnrow e i oraz 

reparacye tychże. Metr □  po 50 do 75 ct. Uługoletnlą trwałość poręcza się.

L 0K 0M 0B IL E
przeszło 20 □  mtr. powierzchni ogrzewalnej ku 

jlepi_, .
w W iedn iu  X. S im m e r in g e r s t r a s se  150. (1670-8-15)

Ł  „ ___ r. p< _
puje po najlepszych cenach H .  1 ' I l l 'H K H ,

S K Ł A D  P O W O Z Ó W  
F eliksa  K aczorow skiego

w Krakowie, ul. Smoleńska N r, 15, 
używany faeton, półkryty lando i kucer- 
faetun ma do sprzedania. (1776-2-3)

Bardzo wiele pieniędzy
można obacnie szybko zarobić przy spekulacyi * 1 1

na uiedeitsklej giełdzie płodów a zlecenia bez żadnego pokrycia, Jednak 
tylko dla bardzo dobrze uwierzytelnionych partyj , będą JuknnJlepleJ wy­
konane.

Nile bezimienne listy pod „Senm ali 1*04** przyjmuje 91. Dukes w W ie­
dniu, l / l .  Hzetelni zastępcy ponzuklwoni. (1673-3-3)

6° b u ł g a r s k a  p a ń s tw o w a

!

pożyczka hipoteczna
z r o k u  1*02 w z loc i e*

Ubezpieczona przez pierwszą hipotekę na koleje żelazne Bdszcznk—Warna 
i KaBpiczan — Zofia — Kttstendil, tudzież na oba miejsca portowe Burgas 
i Warnę.

Zupełnie wolna od podatku i op łaty  raz na zawsze.
Zwrotna al pari w półrocznych wylosowfaiach w przeciągn 33 lat.
Mle może byc konwertowaną aż do rokn 1898. 
Międzynarodowy papier lokacyjny, notowany na giełdach w Wie­

dniu, Berlinie, Amsterdamie i Genewie.
Kentuje się po dzisiejszym  kursie z 0*30%. (801-20 43)

Wechselstuben - Actien - Gesellscłiaft
I., Wollzeile Nr. 10 , 9 H E H E l J H 6 ‘ Mariahilferstr.74B.

W I E N .

W iedeń — „Hotel Metropole“.
_  R IN G S T R A S S E ,  F R A N Z -J O S E F S  QUAI.

W i e l k i  p i e r w s z o r z ę d n y  h o t e l .
300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż), winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także ?Czasu). Wspaniała podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem , omnibus hotelowy Da dworcach kolejowyoh. P rzy dłuższym pobycie 
rniżsns sent. 11539 39 74) I,. loelier.

Czcionkami Drukarni „Czasu." Papier z fabryki Braci Fyałkowakicb w Bielsku. Rządca Drukarni Józef Łakocińtki.


